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K a n a d y  w  Katowicach

Wielka próba pr&ed mistrzostwami świata

Anglia nie do Polski
Cień polityki nad planami Londynu

Londyn, 9 stycznia.
Dzńś zaipcdla w Londynie decy­

zja w sprawne JcararynerPaline&u ton 
r,nee piiłkaray airagselslkiich w leoie 
bieżącego raku, deeyzop tak farata- 
stryozm i oparta raa przesil arakach 
tak mało mających wspólnego ize 
sportem , iż irudinc sooiie ycbrazić 
ż e  powztęą została przez jedną z  
najpoważniejszy ch ougiauiAzacii w 
s łp a ra ie  Football AssatiaiŁim.

Koncepcja noumee beligrad — Ba 
dafpe&z — Ws« saaiwa została od- 
-ziłoaraa. Zamian! metf. komitet mię­
dzynarodow y F. A. uchwali) roize- 
granie meczów z  Wiochami, Juso 
staw ią i . ,  Rumiuirali.. Tak więc An­
glia g iąć ma 13 maja w  Mediola­
nie, t 8 lub 20 maja w Belgradzie, 
i 24 maja w  Bukareszcie! Zapro­
szenia do Polski i Węgier nie zo-

stały  na ten rok wzięte pud uwa­
gę.

SZOK DLA ANGLIKÓW.
JJecyzja F. A. przyszła jako naj­

większy ;zok może dla samych Au 
glilków. DiziLnniilkarze, k tórzy ocze­
kiwali! wriaiz ze mną na wiadomości 
z  zebrania F. A., byli zupełnie za- 
słooczeim. Nikt bowiem nie Drał tu 
pod uwagę możliwości meczu z 
Włochami. Sportowa Anglia parnię 
ta bowiem zbyii doorze przykre sce 
ny jakie tow arzyszyły ostatniemu 
.>POittaanriu piłkarzy obu narodów w 
Londynie, w  noku 1934. W ybór Ju­
gosławii był już bardziej oczekiwa­
ny, Rumunia natomiast spadła jak 
1'grwrh z jasnego ndeba.

W krótce jednak w szyscy zorien­
tow ali sie co leży za tym dziwacz­
nym postanowieniem. Włochy, Ju­

gosławia, Rumunia... Włochy, Jago 
Gawła, Rumunia... to przecież trzy 
państwa, mad zdobyciem względów 
których polityka zagraniczna An­
glii pracuje ab  etanie z największym 
wysiłkiem. Prem ier Chamberlain 
w yjeżdża t e r o  dc Rzymiu i ogło­
szenie meczu z Włochami w przed 
azień jego wyjazdu stw orzy ratowąt 
-pliwie. przyjazna atmosferę. „Poro­
zumienie pobtyczke przez kontakt 
sportowy" —  taki sensacyjny ty ­
tuł pinzetietefoLiowaił jeden z dzien­
nikarzy angielskich do swej redak­
cji. Drugi, usposobiony bardziej pe- 
ymistycznii0 dodał: „Premier

Ghamiberlam będzie musiał użyć 
swych zdolności dyplomatycznych 
aby doprowadzić do „uspokojenia" 
piłkarzy włoskich w Mediolanie.

Rumunia również jest niezwykle 
w ażna dla obecnych planów Fo- 
reign Office‘u i wobec tego jede-j 
nastKa angielska wyruszy z Bel­

gradu do Bukaresztu.
DFFiCYT MUROWANY.

Jak dalece tournee to zorganizo­
wane zostało wlbrew dotychczaso- 
wym zasadom i tradycjom F, A do 
wodzi najlepiej fakt, iż przedstawia 
się oino beznadziejnie ped względem 
finansowym — względem na który 
F. A. zw raca zwykle baczną uwa­
gę.

Skoro powzięta zostaje decyzja 
ha wyjazd do państw a otou&go, F.A. 
musi od razu opracować prowizo­
ryczne piany rewanżu, to jest pr ;y 
jęcia obcej jedenastki w  Anglii. Do­
tychczas w  wyborze brano zawsze 
pod uwagę państwa, których druży 
na mioże ściągnąć w Anglii wielkie 
tłumy. Grano więc z Austną, W ę­
grami, Włochami, Czecho - Słowa­
cją, Hiszpanią. W  tyim iroiku nato­
miast od zasady tej odstąpiono. O 
zaproszeniu Włoch do Anglii w 
chwili otoeenej nie może być bo­
wiem mowy, zarówno z powodów 
politycznych, jak i niepopulamości 
piłkarzy włoskich jako spoirtow- 
ców. Meaz z Jugosławią ma jeszcze 
jakieś szanse powodzenia, ale Ru­
munia! O futbolu rumuńskim nikt 
tu jeszcze słowa nie słyszał, pyta­
no mnie nawet, czy w  Rumunii w 
ogóle grają w  futbol...

MOZĘ DO NOWFGO JÓRKU.
Takie względy kierowały decy­

zją F. A. W niektórych kołach pa­
nuje przekonanie, aż decyzja ta me 
jest ostateczna. Została ona powzię 
ta z powodów politycznych i z tych 
samych powodów może być łatwo 
zmieniona. W tedy może, Anglicy 
przyjmą zapraszanie do W arsza­
wy.

A m oże b ęd ą  m usieli jechać  do„. 
N ow ego Jo rku . Jotes

NA  MECZU TR ENINGOW YM  W  KATOW IC ACH
w id zim y  kun d yd a tó w  do team u na Francje. O d lew ej: S zczep a n ia k , T w ó rz, Schreier, W iłim ow - 

ski, N yc , M a tya s, Góra, D y tko , P iontek, W odarz i Rudnicki.

P ierw szy  m ecz bokserów

H e l a i t i i a - P d s k i

VAN LIL
Spotyka  się z  S zu lc zy ń sk im  roz­
zuchw alonym  pow odzeniem  w  

m eczu  z Cam pem .

Chmielewski
i  m eczu

w Sztokholmie
W sp om m en ia  

św ie tn e g o  p ięśc iarze  

na str . ł-e j

W niedzielę debiutuje *r W arszawie 
tfóks holenderski. Zamyka on cykl na­
szych kontaktów zagranicznych. Ogar­
nęliśmy już wszystkie niemal państwa, 
które interesują się hokoem Z potęg 
ibrak w  naszym rekorazie tylko An­
gin, nie znamy nadto państw  oałkań- 
ikich i Rosji Sowieckiej. Ale kontakt

z Rosją Sowiecką jes* cnwiłowo nie­
osiągalny, a państwa bałkańskie poza 
Rumunią, nfe są interesującym przeci- 
wr ikiem.

O Holandii wiemy bardzo niewiele. 
A to co wiem>, narzuca jednak szacu­
nek dla nacji, która w ydala van Kla- 
yerena i Dekkersa. Szeregi, które wy-

MOSZKOW ICZ  (Ł )  POKONAŁ W E Z N E R A  (T )
podczas m eczu  Ł óaż  —  Toruń  11:5

PIECHOTA  (D )  MINĄŁ  CZARNIKA (C R )
tu czasie m eczu  Cracovia  —  Dab 1:1 w  Krakowie.

„CMopcy 
kopią
pitkę

■ ■ M
chowały tak znakomitych pięściarzy, 
muszą mieć kulturę bokserską, żffbryśfcf 
nauc zycieli i dobre wzory.

Nie należy przeceniać pięściarzy, 
których nazwiska w  kronikach Europy 
są kartą niezapisaną, ale nie wolno 
też ich lekceważyć. Dla naszej repre­
zentacji będą napewno przeciwnikiem 
groźnym i interesującym. —

Najcięższe stosunkowo zadanie cze­
ka Sobkowiaka. Nieueeburg ma rutynę 
i m teresuiący rekord: zwycięstwo nad 
R iavcenem  i 9 tytułów mistrza Ho­
landii.

Dobry również jest przedstawiciel 
wagi lekkiej,- Post, który spotyka się 
z Jeb.mantem reprezentacji Tomczyń- 
skim. Teą 18-Ieini chłopak będzie naj­
młodszym bokserem na ringu, choć 
bokserzy holenderscy są na ogół bar­
dzo młodzi. Wolno więc wymagać od 
Polaka dobrej walki, ale wolno mu 
także przegrać.

Ciężkie zadanie będzie miał również 
Białtowskim z 19-letnim olbrzymem 
Nolle. Szułczynski jest w  tak dobrej 
formie, że poi' inien pobić rywala Dek­
kersa — van Lila. Zdecydowanymi fawo 
ryfąm. będą dalej Jasiński, Skałecki, 
Leiewsici i Karolak, który nareszcie 
doczekał się występu w reprezentacji.

Zwycięstwo Polski nie ulega chyba 
wątpliwości. Dobrze by było, by wy- 
Dadło ono wysoko: prestiż Polski tego 
wymaga

HOLANDIA — POLSKA 
Cyrk, niedziela, godz. 12.
Nolte — Jasiński 
Nieuvenburg — Sobkowiak 
Dekkers — Skaiecki 
Posi — Tomczyński 
Verlind — 1 elewski 
van Lii — Szułczyński 
Gordabekc — Karolak v 
Nolle — Białkowski

K o p ią ,  k o p a l i  I k o p a ć  bq dą. N ie  
z n is z c z y  w  n ic h  te j  p a s j i  ż a d e n  
z a k a z .

Z r o z u m ia ł  t o  d o s k o n a l e  ś w i a ­
t ły  p e d a g o g  dyr .  G ó r a s i e w ic z  I 
u d z ie l i ł  s w e g o  p la c e t ,  ku r a d o ­
ś c i  m ło d z ie ż y  s z k o l n e j .

Dziaio się to przed 25 laty 
w Warszawie

nowa powieść
w 3-ch częściach, napisana przez autorów „ W I E L K I E J  G R Y "  

Aleksandra Rekszę i Mariana Strzeleckiego

DRAKĘ NA N O W E J  POZYCJI!
Słynny śro d ko w y  napastnik A rsena łu  Drakę, zagrał w  osta tn im  tygodn iu  na praw ym  skrzyd le . 

N ieste ty , nie u c h r o n iła  to d r u ż y n y  jego od porażki z  C harLoncm .

które] druk rozpoczniemy niebawem NOLTE
bodzie egzam inatorem  klasy Ja­

sińskiego.
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Nagły zgon
M ieczysław a

Aleksandrowicza |

Ostatni egzamin przed Francją
W iiRdfislę wó.czy reprezentacja z  Zagłębiem

i Jak to na obozie *adnie«.

ba, na poustawie której p. Kałuża u- 
stali definitywny skład ekspedycji pa­
ryskiej.

Kap:tan spo, towy spo iziewał się 
początkowo, że przeciw  Zagłębiu bę­
dzie w możności w ystawić iuż skopi- 
pletowar.y zespół, wobei tego jednaK, 
że w  ciągu ostatnich prób a w szcze­
gólności w czasie meczu obu Śląsków, 
okazało się, że istnieje jeszcze sporo 
niejasnych punktów, liczyć się należy 
z ewont. dalszymi eksperymentami na 
boisku katowickim.

Pierwszą trudność nastręcza choć- 
W , oarę dni PO p rze b y te i one- by obsada bramki O ile sie nie m>-

racji zm arł dnia 1 1 - g O  S7y- llmy- brany był pod uwagę przede
, .,7 ,    , , , [wszystkim  Mrugalla. Uracz chorzow-

Czni' t  1Vie! EJ la ł 31 Miechy- s(cj nje wr(>Ci} jeanaK z Bytomia z zu-
s la w  A lek sa n d ro w icz , dzienni-  teinie czystym sumieniem. W ydaje
ka rz  s v o r tn w v  r.am się, że jeaną z „asadniczych

• L Z i f Z .  iego, to  zoyt wielka brawura.
Stół ope-ac y  ^  Jrtrugalla ma temperament i odwagę. 

pełni zdrow ia  i Sil, nie przeczu -  Z tej przyczyny nie zawsze umie wy 
trając, iż  czeka  Go ju ż  ty lk o  O -'czekać na .dpowiedni moment i in-

W  niedzielę popołudniu odbedzie się j tern stał się rag le Wostal, gdyż na 
w  Katowicach mecz Drużyny Rep obozie nie widzimy poza nim jżadnefo 
zentacyjnej z reprezentacją Zagłębia :onkurenta. Habowski, który miał kie 
Będzie to ostateczna i decydująca p ró ld y ś  szanse znikł z widowni równo-

s ia tn ia  d ro g a  
w ieczn y .

na sp o czyn ek

Mieczysław Aleksandrowicz był 
w dziennikarstwie sportowym po­
stacią — której nie można sądzić 
powierzchownie. Obdarzony niezwyk­
łym wyczuciem aktualności, był zaw­
sze tam gdzie powitren bvć Jzienni- 
karz *... był zawsze pierwszy. Znał ku­
lisy każdej spraw " potrafił dotrzeć 
wszeazie, me cofajac sie przed żad­
nym wysiłkiem, ani przed żadnym po­
świeceniem.

Pasja reporteska była .jedyną pa­
sją jego życia. Pracow ał od rana do 
późnej nocy bez wytchnienia, dobro­
wolnie rezygnował z wypoczynków, 
nie sposób go było zmusić, aby korzy- 
jiat z urlopów.

W  swoim typie reportera oozostał 
dotychczas wzorem med ścienionym .

Z zaletami dziennikarza łączyły się

terweniuje zbyt ryzykownie. Są to 
wady, które zniknąć powinny same w 
miarę ..starzenia się“, dadzą się też 
usunąć przy odpowiednim pokierowa 
niu dalszym jego wykształceniem .__

W każdym razie spodziewać się 
należy, że w Katowicach znajdzie się 
w ogniu również Rudnicki, gdyż nie­
normalne warunki przed tygodniem 
nie pozwoliły na wyrobienie sobie o 
nim właściwego zdania.

Z obroną też am baras! Szcz> >aoiak 
dobry. Ale kto obok niego? Twórz 
nie Gał tego, czego oczekiwaliśmy. Na 
śląskim grunci" bardziej tw ardo t 
pewnie poruszał sie Giemza. A ten 
znów me nył bez błędów w dziedzinie 
taktyki — w Bytomiu. Mecz kato­
wicki rozwiąże ostatecznie problem 
następcy Gałeckiego.

Żadnych eksperymentów nie będzie 
chyba na pozycjach bocznych pomoc­
ników. Natomiast Piec II wysunął się 
mocno do przodu Po występie w

cześnie z wyjazdem z Krakowa. Nie 
przesądzając w  tej chwili kwestii, 
czy posiadał by on większe kwalifi­
kacje, dobrze oęazie jednak w  przy­
szłości pamiętać o zawodnikach, któ­
rzy me mają szczęścia mieszkać w 
większych ośrodkach. Odszukanie ta ­
lentów zagrzebanych na głuchej pro­
wincji nie jest rzeczą prostą, ale chy­
ba Habowski nie jest postacią nową, 
a mimo to... jakoś zupełnie się o nim 
zapomniało.

Ani przez chwilę nie będziemy za­
stanawiać się nad Piontkiem. Cieszy­
my się, że wreszcie ujrzym y M atyasa 
w pełnym meczu, gazie trzeba bę­
dzie nietylko grać ale i walczyć. Po­
nieważ grać będzie się przez pełnych 
90 minut egzamin hędzie wy czerpu­
jący.

Forma Wilimowskiego na meczach 
treningowych daleka była od tego, do 
czego jesteśmy przyzwyczajeni u 
gracza o tak wielkich walorach W 
Bytomiu różni, różnie go oceniali, dak 
wyniita z wypowiedzeń berlińskiego 
sędziego p. Peiei sa (Czytaj korespon

sporo docinków i krzywdzących posą 
dzeń. Szkoda. G Jyby akcja naszą od­
biła się odpowiednim echem, czołowy 
piłkarz znajdował by się dzisiaj za- 
pewne na znacznie wyższym szczeblu 
i nie było by obecnie powodów do 
szukania przyczyn obniżenia się for­
my

Tydzień regularnego życi" pod „oj­
cowską" ręką p. Spojdy mógł by zro­
bić wiele. Przede wszystkim potrze­
ba by jednak zrozumienia ze strony 
samego Wilimowskiego. Dobrze bę­
dzie, jeśli pojmie on. że znacznie t- 
twiej jest stoczyć się w dół, niż... 
WTÓcić na łwne wyżyny.

W Irlandii zaobserwowaliśmy już 
widoczną poprawę formy Wodarza. 
Spodziewamy się, że gay gra pójdzie 
na całego osiągnie on znów lepsze 
efekty, niż ostatnio.

W  końcu należało by wyrazić na­
dzieję, że niedzielny mecz traktow a­
ny „na poważnie" me pizekroczy je ■ 
dnak pewnych granic. Jesteśmy pew­
ni, że zawodnicy Zagłębia, którzy po 
pisali się chlubnie w meczu z Ru­
chem, zechcą wykazać że potrafią 
być godnym przeciwnikiem nawet re­
prezentacji Polski Amnicja zasługi­
wać pędzie naturalnie na roenwatę, 
niemniej jednak nie wątpimy, że pił-

Obóz treningowy naszych najle­
pszych futbolistów rozpocząć się miał 
natychmiast po świątecznym meczu 
dwu teamów. W swoim czasie, gdy 
ośrodek w. f. był zajęty przez inny 
kurs, władze piłkarskie poruszyły 
wszystkie sprężyny, by tylko móc u- 
ruchomić obóz z dniem 6 bm.

I poco to wszystko? Obóz nie roz­
począł się przecież ani 6, 7, 8, ani... 9-go 
stycznia, a i uszył z ciężką biedą do­
piero 10, t.j we wtorek. Tegoż dnia 
wieczorem nie wiedziano jeszcze nic
0 wojskowym Piecu ii i... Wodarzu.
1 )baj Ślązacy nie stawili się na razie.

wa. Ach te urlopy! W reszcie seir, l 
wiadomość dla Góry i Dy;ki: „Zostać 
na obozie — nie stawić się w kosza- 
-ach!"

Ale wiadomość telefoniczna z P. Z. 
P. N., czy ona aby w stu procentach 
uspokoi chłopaków?

— Na papierze panie — powiedział 
rru kiedyś gazda. I miał rację....

Poza tym  praca idzie normalnie; t.j. 
według programu przewidzianego w 
słotne dni; O 8.00 gimnastyka na hali, 
o 8.30 śniadanie, od 10 — 11-ej ćwi­
czenia -w hali. Trochę odpoczynku i o 
13.30 obiad. O 15-ej kursiści wracają

T’”órz oczekiwany jest lada godzina, j.ia halę gdzie męczą się z upartą pił- 
a Szczepaniak i M atyas przybędą do- ką ao 16.45. W  kwadrans po tym -  
pierc w  ciągu soboty. i podwieczorek, następnie rodzaj siesty

Żeby jednaK nie operować „ogólni- i o 19-ej kolacja. W ieczór spędzają 
kami" zajmiemy się sprawą kursu, od piłkarze na pogawędkach ze swym
początku, trenerem. Gros Ślązaków pasjonuje

Poniedziałek, godzina 7.30: Obóz re- oczywiście gra w popularnego skaca. 
prezentują trener Spojda i w o jskow y1 Trener Spojda, z którym  rozm; wia- 
Dytko, któremu kończy się lada godzi- ; Iiśmy, jest jednak dobrej myśli. Uwa- 
na urlop! Tego samego dnia zastaję ia , że chłopców mużna będzie dopiero 
my już Nyca, Mrugallę i Górę. Poi na boisku przegonić. W hali wszystko 
wieczór wreszcie zjawiają się Giemza ! się ogromnie poci i brak poprostu bie- 
i Rudnicki. - - -  -. . - ‘ lizny do ciągłei zamiany. Gdy tylko

W torek -  ósma z minutami: do Pozwoli pogoda — wyjdzie z kursista-

dencja z Berlina, nop. autora) Klasa fcarze z Zagłębia są dobrymi sporiow 
Wilimowskiego mimo braków kon- cami, że zależy im na jak najlepszym 
dyeyjnychi była widoczna. Jeśli tnoz-, wyniku Drużyny Narodowej w  Pary- 
na by Wuimowskiemu zrobić jakiś za £U \ dlatego też nawet w najwięk- 
i ta t i  °  P<z®dfc. wszystkmi niezbyt u- szym zapale pamiętać bedą, o ko- 
statKowane zyci ... - piecziiości unikania niebezpiecznych

Bj f czas, w  którym biliśmy z tego chwytów, które mogłyby zdrkomple- 
oowodu na alarm, narażając się na tować szeregi naszych wybrańców

obozu (który lada chwila ruszy), do- 
szlusowali gracze „Śląska" — Cebula 
i God. - -

Godz. 15.00 są już AKS-owcy — 
PionteK , Wosta! i Pytei.

Godz. 18.30 nie wykazuje jeszcze 
„przyrostu".

Trener Spojda niepokoi się — po­
dobno (przed nami tego nie zdradzał), 
dzwoni do koszar i-horzowskich po 
środkowego pomocnika, konferuje po 
chwili z p. Antoszewskim, jedyną oso­
bą, która dotychczas interesuje się lo­
sami kursu. Ale „żelaznego sekreta­
rza" Ś1 OZPN. woła znowu W arsza-

także cenniejsze jeszcze zalety ideał- Bytomiu wszyscy są pełni pizchwał. 
nego kolegi i człowieka o nicposzla- Z tego miejsca lansowaliśmy dawno

W takiej form ie
PMacy nie wygrają w Paryżu

mówi Peters, sędzia meczu dwu Śląsków w  Bytomiu

kowmj uczciwości. M;eczysław A'ek- 
sandrowicz był ulubieńcem kolegow 
którym nigdy nie szczędził dowodów 
uczynności i najbardziej oddanego 
przywiązania. Pamiętał o wszystkich 
każdego był gotów wyręczyć* zawsze 
można było na niego liczyć.

Śmierć tego człowieka, który przez 
życie szedł rawsze z pugodnym 
uśmiechem mimo że to życie bynaj­
mniej nie było mu usłane różami, 
wstrząsnęła wszystkimi, którzy go bli­
żej znali, do głębi.

•
W yprowadzenie zwłok z domu pizea 

pogrzebowego na cmentarzu praskim 
odbedzie się w piątek In 13-go Stycz- 
u -t o rodz, 1-ej w  południe.

iuż „małego" Pieca, w  tej chwili tru- j ś l e d z ą  przygotowania Polski do meczu
z Francją. Wedle opinii tutejszych kół 

mały mecz międzypaństwowy" obu 
Śląsków miał być generalną próbą re­
prezentacji polskiej. (Lekka przesada! 
W drużynie śląskiej brakowało ok. 5 
graczy, którzy wystąpią przeciw F ran- 
cji. Przyp. Red.) Ogólnie oczekiwano 
tutaj pewnego zwycięstwa Polaków, to 
też wiadomość o 3:5 była niespodzian­
ką.

Sędzią meczu bytomskiego był sę­
dzia berliński p. Peters. Odszukałem 
go w  „Domu Niemieckiego Sportu", by 
zapoznać się z jego opinią.

P. P eters stwierdza, że prowadził 
'uż dużo'spotkań drużyn polskich, nig­
dy jednak nie widział taK źle grające*

Berlin, w  styczniu, go polskiego zespołu, jak ten w  Byto- 
W Niemczech z zainteresowaniem triiu. Już na początku gry zauważył,

dno nam jednak opowiedzieć się za 
nim, tak z całego serca. Miał ,n już 
parokrotnie zmienne OKresy, -.dlatego 
wolelibyśmy, by awans jego do Re­
prezentacji nastąpił po wyczerpują­
cym egzaminie.

Nyc idzie mniej zdecydowanie za 
atakiem, iednak przydaje się bardzo 
w uszczelnianiu dostępu do bramki, 
a tegu rodzaju metuda może być w 
Paryżu bai dziej wskazana. Zresztą 
zaczekajmy na rezultat niedzielny.

Piec I, niestety, nie wyjedzie do 
Francji. Kontuzja nogi jest wciąż je­
szcze aktualna, gdyby stan jej nawe* 
się polepszył, to nie będzie iuż czasu 
na poprawienie kondycji, kandyaa-

F. C. Scchaux przeciw nikiem Śląska
w  meczu lą-ęo lutego w Dijon

19 lutego reprezentacja Śląska wcześniej do Szwajcarii, taK  że w iel 
wystąpi w Dijon przeciw repre- kiej drużyny został tylko kadfub 
zentacji L.gi Burgundzkiej. i Dzisiaj Sochaux gra wciąż jeszc_e bar 

Red. dzo ładnie, posiada doskonałą obronę 
Pary t ,  w styczniu ' i iobry napad, jednak pomoc była za 

„Ligue de Bourgogne-Franche, Com- słaba, toteż w mistrzostwie przegrywa 
t6", która skierowała do Polskiego | no mecz za mecze n.
Związku Piłki Nożnej zaproszenie aa Kryzys osiąsroął w >oeenej chwili 
19 lutego do Dijon, da się określić tra- największe nasilenie. Drużyna zajmu-
fniej jednym słowem: FC Sochaux!

Wspomniana powyżej Liga obejmuje 
wprawdzie poważną część obszaru na 
wschodzie Francji — a mianowicie 
większą część wolnego Hrabstwa i Księ 
stwa Burgundi' a które do XVI wieku 
było niepodległe — pod względem snor 
tow ym nie odgrywa ona jednak w.ek- 
szej roli Główną si idzibą jei jest Di­
jon, sekretariat znajduje sie w Auxerre, 
właściwą sportową metropolią jest na­

je ostatnie miejsce w tabeli. Mimo to 
nikt nie wierzy, by spotkała ją degra­
dacja. Zaangażowano bowiem wiedeń­
czyka Jerusalema, Norwega Petterse- 
na, Jugosłowianina Zivkovica oraz na- 
turalizowanego Francuza H trczega, 
tak iż liczyć się należy Już wkrótce ze 
zmianą sytuacji. Trzon zespołu jest 
zbyt dobry, by Sochaux grozić mogła 
rzeczywiście katastrofar 

Drużyna polska, która wystąpi w
tomiast Montbeliard, ściślej mówiąc: Dijon prze .iw  Ligue. de Lourgogne, 
fabryka automobilowa Peugeot w  S o -.g rać  będzie właściwie z F ć  Sochaux 
chnux ' który zost mie może uzupełniony o jed

F.C. Sochaux—który dzierży ieszcze, ^ g o  lub dwu graczy z najbliższej o- 
w tej chwm tytuł mistrza Francji, w 
ub. sezonie był zdobywcą pucharu i 
już w roku 1935(36 znajdował się na 
czele Ligi zawodowej Francji — jest 
tworem firmy Peugeot.

Peugeot dysponując dostateczrym i 
środkami zapewnił sobie najlepszych

kolicy (Belfort, Resancmi, Valent!g- 
n e j). Nawet dzisiaj w  okresie „stagna-' 
cji“ będzie Snchaux klasowym przeciw 
nikiem. Potrafi on zdooyć się na kun­
sztowną grę, która mile odbijać bę­
dzie od szablonu, stosowanego przez 
tak wiele francurkich zespołów. Do cza 
su przyjazdu Polaków forma Snchaux 
może zresztą jeszcze bardziej się 
wzmocnić, to też mecz nie będzie wy­
godnym spacerkiem.

Dijon posiada piękny stadion, nie­
zbyt wielki, ale dobrze utrzym any i 
nadający się do większych imprez. 
Właśnie dla wyzyskania tego stadionu 
urządza Liga chętnie większe spotka­
nia i w tym  wypadku opiera się na 
Sochaux.

Spotkanie Sochaux z Jedną i  pol­
skich drużyn reprezentacyjnych będzie 
doskonałą propagandą Ha całego re­
gionu burgundzkiego, gdzie na ogól gra 
się wciąż jeszcze mało w futbol.

Edgar

kilku zawodników jest zupełnie bez 
aondycji. Do nich należeli Pcterek, 
Bentkowski i Wodarz. Peterek, który 
cieszy się tak dobrą -enoiną, był 
wprost żałosną postacią, hamowali 
wszystkie aKcje napadu, w  którym  a- 
ni W odarz ari W ostal nie adgrywali 
y ńelkiej roli. W odarz jest zbyt bojaź- 
liwy, chimeryczny, a W ostal nie n a ­
daje się na pozycję skrzydłowego.

N ajlepszj.u graczem napadu był — 
według r . Teiersa — Wilimowski, du­
chowy kierownik kwintetu. Doskonałe 
wrażenie pozostawił równ, ż młody 
środkowy pomocnik Piec II. Równie 
dobry w defensywie, jak i araku. Do 
wielkiej klasy brak mu jtszc~,e opa­
nowanego długiego pod iia. Z bocz­
nych był Dytko lepszy. Obrona o do­
brym wykopie i dostatecznie szybka, 
brak jej jedynie instynktu i zrozumie­
nia, jak z defensywy skonstruować 
można akcję zaczepną. Mrogalia mógł 
zapobiec dwu Jbramkom. Robił w raże­
nie bardzo niezrównoważonego

P. Peters stw ierdza dalej, że Polacy 
grali beznadziejnie taktycznie. Mimo 
ciężkiego terenu forsowano na upór 
grę krótką, kombinacyjną. Drużyna na 
miaię reprezentacji Polski powinna ró­
wnie dobrze panować nad długimi, jak 
i krótkimi passingami, wymaga to na­
turalnie szybkości Tymczasem Niem­
cy będąc w  większej odległości, szyb 
ciel dochodzili do piłki, niż bliższy mej 
P  ijak.

Jeśli Polacy chcą w ygrać z Francją, 
to muszą uzysKać lepszą Kondycję. 
Muszą zwiększyć szybkość i energię. 
Chcąc w ygrać z Francją trzeba umieć 
w alczy ć.

Drużyna francuska jest bardzo agre­
sywna, ma temperament i akcje jej są 
urozmaicone. W  takim wypadku nale-

p aryż, w  styczniu.
 7, „ m i :  h a  Pan Gaston Darreau, kapitan Fran-

cuskiego Związku w ybrał dzisiaj dwa

Nad Sekwanę też próbuję
ra była cackiem pokazowym Francji 
Klejnotami w  niej byli Szw aicar Troi­
ło Abegglen, irancusk: areentyńczyk
Duhart, Węgier Szabo i Francuz Cour- 
tois. Sochaux zachwycał przez azereg 
lat najlepszym stylem, który n,e z a w -  
sze szedł w darze ze skutecznością. Do 
piero w  bież roku nastąpił ciężki kry­
zys. Pow stały konfikty między g ra .za  
mi l dyrekcją. Szabo i Duhart opuści- 
ii Sochaux, Abegglen powrócił jeszcze

LIGA B l?RFL'NDZKA 
GRAĆ FłLDZIF ZE ŚLĄSKIEM.

Jak donos.liśmy przed tygodniem Li­
ga Bu -gumiaka (pisze o niej nasz par: 
sir korespondent) -anroponowata P. Z 
P N wysłanie jakiejś drużyny na 19
iutegn da Dijon.

?7PN zdecydował się zaproponować 
wyjazd dc F-anmi Okręgowi Mąskie: U5lJ | uy
mu z tyrr jedrak ze w  reprezentacji wieczorem. Do środowego meczu

zespoły, które mają w  środę zmierzyć 
się na Smae de Colombes w meczu 
treningowym.

Trening wyznaczono na środę, gdyż 
w czwartek odbywa się powtórka „Pu­
charu Francji" miedzy FC Metz i FC 
Soćhaux.

P. Barreau nie ustalił ieszcze, obu 
teamów w  Konstelacji w  jakiej w ystą­
pią przeciw Polsce względnie Luk­
semburgowi O ustabilizowaniu ich za­
decyduje właśnie gra treningowa. Ró­
wnież mecz pucharowy vyjaśnić mo­
że niektć/e Kwestie b rak  Ma Wera 
(Soch.), Courtois (Soch.) i Farshala 
(Metz), spowodowany został również 
względami na spotkanie czwartkowe. 
Gracze ci znajdą się w  każdym razie 
w  jednej z reprezentacyj.

Ostateczny skład dru vny A prze­
ciw Polsce i B przeciw Luksemburgo­
wi, ustalony zos.anie dopiero w  pią-

iego nie będzie graczy pierwszej Dru­
żyny Narodowej.

PZPN w y 'u v  ając ten warunek, 
chcia umożliwić r  fodszym u alento- 
wanym graczom których , s t  na a- 
scu b wielu, udział w  kiteresuńądft 
ekspedycji.

śląski OZPN zaakceptował propozy­
cję i  ZFN, a ponieważ Francuz, zgo­
dzili się ównocześnie na n-zyjęcie Ślą 
żaków, więc też mecz lutów doidzie 
najprawdopodobniej do skutku. Osta­
teczna decyzia zależ" od uzgodnienia 
warunków finansowych, w które> to 
sprawie korespondencie Pr w adzić bę­
dą bezpośrednio oM  zainteresowane 
Związki. $1. OZPN zażądał okcru 
6.000 zł.

treningowego wy maczono:
Drużyna A: Llense (śt. E tien.ie ';

Vandooren (Ol. Lille), Ja«seren (Ha- 
vre). Bourbotte (Fives), Jordan (Ra- 
cingj, Diagne (Ractng); Aston (Ra- 
cing), Ren Barok (Ol.MarseiHe;, B .get 
(Ol Lille), Heisserer (Racing), Vei- 
nante (Racing).

Drożyna B: Da Rui (OL Lillej; Mer- 
cier, Franques (Sete). Thomazover 
(Roubaix), Snella 'S t. Etietme), Lounc 
(1 ives); Pasqmni (St. Łtiennej, Buge 
(Excelsior), F-an ‘.chetti (Cannes). 
He;ss (Exceisior), Sintes (Havre).

W  drużynie A znajdujemy poza Jas- 
serenem l Bige*em w s z y s t k i c h  g r a w .  
których widzieliśmy również w  Nea­

polu. Nie znaczy to naturalnie, że Mai t- 
ler nie będzie grał przeciw Polsce. P e­
wne jest natomiast, że nie w ystąpi Ni­
colas, którego miejsce zajmie Courtois 
względnie Biget. Edgar.

ZUWIANa  p p o c b d u r y  z g ł o s z e ń
Z ipeiną nuanę procedur zgłtuw uira *a- 

v 1 J  iil ón dc PZPN przewiduje wnłoeefc za- 
r-zwl naczelnej —rgli ti-atim; plłtersr^ J  im 
w: Urn g r e  anzeri t: Jest to  zresztą jedynie 
wn osek. <ak; zarząd zgtai i t

Klub m a więc o Itąd głasr.ać [racza Bez­
pośredn io  do  PZPN , a  nic z a  jx  .red n lc tw en  . _  - ___________  . __

•ejru, aby n w ą c  często  zdarzającego się b u d ^  atoulomi. W ar^  o tn g n a te ‘
o  rzez okres. sam orządow ą w  Irwoct. 4 .800  zt. tonlgły

ZE STATYSTYKI LIGI 
Zarząd Lig. ogto  I d edatko r  .jurne da­

ne jtayty: tyczne dotycząc- Uobcl posiada­
nych dn iży prze bhiby Ilg>we,

Roch ma 7 o łiżyn , dw ie ugow e, r—-erwy 
I I I 8 Junlr-rOw 1 dw ie ąru±«ny ■ zkol u . Wro­
ta  ! drużyn, w  *--m „w ie ju .ilor*» I -lwie  
m łodzieży; WIi ta 7 drućvn; Po’onGi A druży­
ny: ligow a, l h  (I i junii rzy. pog.id  5  d .u -  
żyn: ligow a, lig! olcreg. i 1 B, Junlorai 
AKS 10  drużyn: Ugocwa, lig  oteręg. kl. B, 
trzy drużyny iuniorow, czter drużyny naj- 
m uzyeji ŁKS 5 n n i‘yn, w  tym dw ie ju- 
nlc-ó* Amlgly 7  drużyn y tym *rzy ‘ttnlo- 
r w . W arszawianka 4  drużyny w  tym ,.diu- 
juniorów. Naywlęcej drużyn liczy i 'lec AKS. 
i ia  uwzgiędniui o w  tej «1 itystyce CmCovil, 

któ-a  nie nadesłała canych
ILOŚĆ ZRZESZLFIYCH 2 AWODNIKOW JEST 

NASTBPrjACA: "--VM. ł l 2 ,  w tym 44  Jun. 
nlezgłoszonydt poniżej 14  la t  —  3 2: Warta 196  
w +ym 111 'u-1.; W isła 231 w  tym 136 Jun.; 
Po.onia L21, 54 jun. 1 30  eb*opcdw od lat 
13; PoKoi 219  1 68  jun.; AKS 700, w  t-j  
liczbie 150 jun. ł chłopców; ŁKS 132. w  ty  Id 
31 jun., śm igły 141 , w  tym 36 Jun.; W e r s u .  
ą-tunika 233, w  tym ‘2 Jun.

Specjaln ie im ponują , JeMI ohodzl o junio­
rów, Warta Wisła 1 AKS.

Z W yuH sn W E N C Y J NIE KORZYSTA­
ŁY WTYM TOKU z klubów ligow ych Rurh, 
Wis a, “og&i, I AKS.

Polonia i ŁKS w ydały subwencje tm  roz-

ży dążyć do trzymania inicjatywy w 
swoim ręku. By Francuzów zwaiczyć 
trzeba myśleć, niestety pracy myślo­
wej u Polaków nie widziałem — po­
wiada sędzia berliński.

— By wygrać w Paryżu, muszą Po­
lacy grać tal dobrze ofensywnie, jak 
w r. ; 33 w Berlinie (0:1). tak dosko­
nale bronić się jak we W rocławiu 
(0:1), w  żadnym wypadku nie grać tak 
jaK — w Kamienicy w  r. 1938. Powin­
ni przede wszystkim pamiętać o w y­
kańczającym akcję stmaie. Tacy gra­
cze jak Wii.mowski, Wodarz, PionteK 
umieją strzelać, tylko., brak im odwagi 
i decyzji — kończy nasz rozmówca.

G B.

mi na powietrze.
Po.nimo optymizmu p. Spojdy co do  

dotychczasowej jak i przyszłej pracy 
obozu, pozwalamy sobie dać w yraz na­
szym pesymistycznym zapatrywaniom 
co do przyszłości. Daje nam ku temu 
asumpt .o, czego dotychczas n.** zro­
biono! Nie mamy zastrzeżeń jeśli cho­
dzi o pracę trenera, co do wyżywie­
nia i w ogóle planu zajęć. Chodzi „tyl­
ko" o przygotowanie: Kro będzie le­
karzem, kto m asażystą? Na którym 
boisku będzie się trenuwało (PKS — 
odległe — boisko komitetu W. F. jest 
tylko częściowo zaorane). Poza tym. 
piłkarzy ulokowano w sali nr 90 na 
drugim piętrze; sypialnia ta ze awymł 
13 łóżkami uchodzi za najgorszą w o- 
środku.

Zawodnicy są jednak w dobrym na­
stroju i — jak dotąd — zadowoleni

Piłka chodzi w trójkącie graczy od 
nogi do nogi, głowy do głowy. To ms- 
Ko — prz:r ziemi, to znów wysoko, 
prawie pod samymi lampami — na 
szczęście chronionymi grubym drutem. 
Jakoś wyjątkowo posłuszna teraz pił­
ka, chodzi zgodnie z komendą p Spoj- 
Jy. T rójkąty tw orzą: Nyc, Giemza 
Mrugalla. dalej God, W osial i Pytel, 
trzeci — Dytko, Góra i Piontek. Ze­
wnętrznie najlepie. prezentuje sL  
czwórka piłkarzy chorzowskich, ubra­
nych w  jednolite, zielone kombinezo­
ny. Interesującemu treningowi przy­
patrujemy się z pół godziny , I któż — 
jeśliby sklasyfikować umiejętności 
ćwiczących graczy — wypadł najle­
piej, popełniał najmniej błędów? Na 
pewno napastnicy. Na pewno? Najle­
piej- robi to bramkarz Mrugalla po tym 
nieco ociężały God pomocnik Dytko. 
A W ostal, Piontek, Cebula’ Robili to 
— nie powiemy znacznie, ale — wi­
docznie — gorzej! (hr)

Notatki piłkarskie
GDZIE ODBEDZIE SIE MF.CZ 

TRENINGOWY?
Ostatni przed wyjazdem na Zachód 

— mecz naszej reprezentacji piłkar­
skiej odbędzie się definitywnie 15 b. m. 
w Karowicach, ale nie wiadomo na któ­
rym boisku. Prawdopodobnie jednak 
znowu Pol. K. S. Podkłai lodowy znikł 
chyba po ostatniej odwilży, a piasz­
czysty grunt przyczyni się iro prze­
prowadzenia możliwt i g iy  Pobliskie 
boisko Kolejowego P. W. nie nadaje 
się absolutnie do zawodów, innego pla­
cu nie ma w  najbliższej okolicy.

W Śl. OZPN-ie nie mogliśmy otrzy­
mać konkretnych wiadomości na ten 
temat. Zagł. OZPN również nie zo­
sta ł powiadomiony o jakiejś nowej de 
cyzji.

Reprezentacja ZOZPN przygotowa­
ła się starannie do meczu. Skład jei 
będzie wyglądał następująco; Krzyk; 
■Cichoń, Bąkowski; Poszwa. Kołodziej­
czyk, Gałkowski: Jeżowski, Bartoś, 
Koralewski Klajnerman, Cichecki.

Kierownikiem ekspedycji będzie kpt. 
związkowi- p. Wusiński ze Sosnovr.a. 
Na zawody zjtdzie jednak również i 
cały zarząd Zagł OZPN. z prezesem 
p. Wolskim na czele. (tir).

ZOZPN WYLOSOWAŁ JEDNEGO 
:ZLr>NKA!

Na Go.atmiT’ posiedzeniu Zagłębiow- 
skiego O.ZP.N. wylosowano tylko je­
dnego członka, gdyż w ciągu roku u- 
stąpili dobrowolnie dwaj członkowie 
p. p. Horzelski i mgr. Pikuła. W yloso­
wany został obecnie p Kanus. (hr) 

GRODNO, z 4 MIAST 
BIAŁEGOSTOKU?

Walne Zgromadzenie BOZPN. które 
odbędzie sie w  Białymstoku w  sali 
Rady Miejskiej dnia 22 stycznia zapo 
wiada się bardzo ciekawie. Kluby 
grodzieńskie w ystępują z wnioskiem 
przeniesienia siedź.by Ok ęgu z Bj; 
łegostoku do Grodna Wniosek swój 
motywują tym, żf od kilku lat rr - 
strzem  okręgu iest W Ks Grodno i 
pozostałe kluby grodzieński zajmu

przetrzym yw ania  zg łoszen ia  przez okręg.
PZPlN zatwierdlzenim g racza  zaw iada­

m ia o  tym  kffluto za  pośrednictw em  okręgu, 
k tó ry  w  ten sposób będzie m ógł w pisać go  u 
siebie do odtpowiedniej k a rto tek i. T ak  wy­
gląda sposób zgłoszania g raczy  now ych.

G racz, k tó ry  zm ienia ba rw y  klubow e, ma 
dostać  zw olnienie od k łubu n a  ręk ę  (tak  się  
to w  prak tyce  i te raz  w łaściw ie odbyw ało) 
i now y jego  k lub w raz ze zgłoszeniem  posy- j 
ła  do  PZPN  zw olnienie: PTZPN zatw ierdza  j
g racza  w  ten sam  »po«Ób, ja k  g racza  n o w e - , 
go, s ta ry  klub, jednak w yd jąc  zw olnienie za  
wodnikow i, musi zarwiadomoć o tym  okręg , 
by  ten poczynił odpow iednią zm ianę w  swych 
papierach , (m ),

OBRADY SEDZI6W  POZNANIA
UWegłej niecfzielii obradow ali w  Poznaniu 

sędziow ie pBkarscy pod przew odnictwem , kpt. 
U sarza WSS PZPN rep rezen tow ał p . Krukow­
ski. P o  trzygodzinnej w ym ianie zdań  pom ię­
dzy przedstaw ić  i etam i zarządiu POZPN i sę ­
dziami zlikw idow ano za ta rg , k tó ry  sw ego cza 
su spow odow ał ustąpienie  przew odniczącego 
WSS p . A dam skiego. U stępującem u k ierow ­
nictw u W SS udtzielono iprzez ak lam ację  po­
kw itow anie . Na k ierow nika ponow nie w ybra­
no  p. A dam skiego oraz  jak o  członków  pp.: 
K ryszaka, Da b e rta , Ghwttbcka, K akieta. Ma­
tuszew skiego i Dra be ra . ( * ) .

SEKCJA PIŁKARSKA POZNAŃSKIEGO HCP 
w y b ra ła  n a  sw ego  kierow nika ponow nie p. 
L eracza ( s s ) .

PIŁKARZE WARTY skończyli już sw ój sen 
7, 'm cw y i od środy  przystąpili do  zapraw y zl 
morw-ej, k tó ra  odbyw a *lę w  hałi O kręgow ego 
O środka, (es).

2.800 zt przeznaczonych na  budow ę p rzy s ta ­
ni i w łasnego lokalu.

Jeśli chodzi o s tan  ftnarw ow y klubów , to

KTO USTĘPUJĘ Z PZPN?
Na ostatn im  zebran iu  PZPN w ylosow ano 

część członków  zarządu , WG i T) o raz  WSS, 
k tó rzy  w  myśl s ta tu tó w  u stępu ją  z  w ładz.

Z zarządu  u stępu ją  w iceprez. m jr. Kaciu- 
k lew icz, w iceprez. inż. P rzew orski, skarbn ik  
kp t. Nikolskl, zjaist. sk arbn ika  p. W erner, 
zas t. sek re ta rz a  p . W ilczyński.

W W ydziale G. i D. u s tęp u ją : pp . Krok, 
M osiński, trzecie  m iejsce zw olnione zosfcato 
po śp. P ietrzykow skim .

Z WSS ustępu ją  pp . M osiński zas t. p rzew ., 
m ec, Krukowski.

KAŁWlAJK, NOWO POZYSKANY OBROŃCA 
UNION TOOR1NG ‘ byty g racz  łódtzkiego 
WTKS-u zosta ł juiż potw ierdzony d la  klubu M- 
g  owego.

SEJMIK PIŁKARZY ŁÓDZKICH OBRADUJE 
W NIEDZIELE. Z apow iada się idylicznie, nie 
zgłoszono n aw et żadnych w niosków . Jes t ty l­

k o  jeden  w niosek zarząd u  o  sk reślen ie  czte ­
rech  klubów , m ian . Haipoel (P io trk ó w ), Siła 
(K oluszki), S trzelec (Z łoczów ) ł TU R  (P ab la  
n ice), k tó re  nie p rz e ja w ia ją  najm niejszej ży* 
WMYtności 1 od dw óch lait n ie zg ła sza ją  się  do  
m is trzostw .

WALNE ZGROMADZENIE POGONI
W e w to rek  w ieczorem , odby ło  s ię  we Lwo* 

wie wailne zgrom adzenie Pogoni. O brady to ­
czyły s ię  p rz ez  ca ły  czas w  atm osferze  n ie ­
zw ykle pogodnej, p rzy  czym  niem al przez 
cały czas o b rad  poruszano jubileuszow y cha  
rafcter W alnego Z grom adzenia .

W czasie  dyskusji zgo tow ano  serdeczną  
ow ację  prof. W ackow i, k tó ry  w  b ardzo  moc 
nych niem niej jednak 1 serdecznych słow ach 
w ykazał Pogoni je j błędy, w skazując rów no 
cześnie now e drogi, po  których w inna k ro ­
czyć w swym  dałszyin  biegu rozw ojow ym .

W alne Zgrom adzenie uchw aliło  p rzez  ak ia - 
m ację absolu torium , w ybie-ając  now e w ładze 
na  rok  1939. Na czele klubu s tan ą ł d y r. d r. 
Jenzy Kozicki, p rezesem  urzędującym  w ybra­
no dyr. Rusina, v iceprezesam ii — prof. Drę 
glew icza, prof. 0 ‘earczyka, i nacz . K uta. W  
najb liższej przyszłości postanow iono  pow o­
łać w ykonaw czy kom ite t jubileuszow y.

W alne Z grom adzeń‘e Pogoni, uchw aliło 
nadać godność ezlonka honorow ego wicem in. 
gen. Inż. A. Litiwinoiwlczowi, e ło iy ć  podzię­
kow anie Z arządow i Zw iązku Pols. Zw. S por­
tow ych z a  p-zyzmame Pogoni, n ag rody  dla 
na jlepszego  klubu spo rtow ego , zak o n trak to ­
wać k ierow nika technicznego d la  d rużyn fepof 
tow ych na  cflsres trzech la t, oraz w yrazić  po­
dziękowanie tym w szystkim , k tó rzy  opiekują 
s ię  Pogon ią  zarów no  n a  terenie  stolicy. Lwo 
wa jak  j c ałe j Polski. B udżet Pogoni n a  rok 
1939, uchw alono w etrmle 90 300 z l. (K ).

DYR. KOROL NADAL NA CZELE AKS-U
Na w alnym  zebran iu  A m atorskiego K.S. 

w ybrano prezesem  d y r. Korola, a  y/ice-preize-

p ił kańska sekc ja  Puchu u trzym uje w szystkie j rZ U C ają  Z a r z ą d o w i  O k rę E U  W  B ia ły m  
fnne sekcje , co  wynosi po uw zględnieniu do ­

ją przodujące miejsce W tabeli roz- j sam i pp. kom. ś lązaka  i Hankogo. Do now e- 
grvwek Okręjfu. Za Grodnem praw- go z*n % iu  w eszi p o m  tym  pp.: Rust MasŁ- ■ 
Jcąy d< anie głosować będą Suwałhi i J jf t" »< c m “ Be *rek 1

Łomża. Poza tym wnioskodawci za- i

chodów ‘a u tych  »ekc|l 3 .700 zl.
Warta potrzebuje na lezbfdne Inwestycje 

w tym  roku na boisku 5  ty*, zl, a  autneen- 
'1 .nujf w k c 'e  lekl">aitle.‘yvm ą, ,oksersk

CE1 iRALNY OZPN NA W IDOW NI
Na odbytym  w  roku  ubirotym  zgrom adze-

stoku brak inicjatywy w podniesie ] mu p z **n  vn osek zaetebia o worzeniu
n m  „U 1eV  n  n n z io m ti  nitki nożnei i Ce 't ra ln e ę o  O kręgu P ilk an k te g o  z  klubówmu niSKiegO poziomu putli nocnej. m ających swą siedzibę na terenie  podoikrę-

TERMINY ROZGRYWEK PUCHAROWYCH Kieleckiego i Radom skiego, p rzepad ł na
W przeciw ieństw ie do  ub. f0(^ u te rm inarz  1 ^ u t e k  opozycji delegatów  radom skich (u trą -

plłkl ręczne j, hokeja  na  traw ie  I lodzie, p ły- g ie r o p u ch ar P . P rezy d en ta  n ie będzie pokry  , cony 173  gfosan i} p rzeciw  142).
w acką i ten isow ą. wać się  * datam i m iędzypaństw ow ym i, PZPN

Polonia ókreśta  s tan  finansow y sw ej sd te ji  w ychodzi z  nałożenia, że  m ecze m iędzypań-
jaiko d-obry i u trzym uje Inne sekcje, AKS to 
sam o, ŁKS w ydaje  7 ty s. z  dochodów  sekcji 
p iłkarsk ie j na frme sekcje, a  mimo to ok re­
śla s tan  sw ej sekcji też jak o  dobry , śm igły 

m iał deficy t w sum ie 3.200 zł, k tó ry  przew i­
du je  pokryć d ro g ą  dodatkow ego  opodatko ­
w ania  członków. W arszaw ianka  aw izuje  s ła ­
by  s tan  finansow y sekcji, k tó ra  jednak  fi- 
nnsuje Inne 9  sekcji-

PŁYWACY WARSZAWSKIEGO PZL-u roze 
g ra ją  w niedzielę mecz rew anżow y w  Łodzi 
ze Zniczem (daw niej H arcerski KS), k tó ry  
pokonali w p ierw szy m eczu. PZL zapow ie­
dział w ysłan e najsiln ie jsze j rużyny Z mi­
strzem  Polski juniorów  Kumntantem n a  czele, 

WYSTAWA SPORTOWA W ŁODZI zo rg a ­
nizow ana będzie z  Inicjatyw y ŁOZLA w  koń-

Btwowe są  *byt a trak cy jn e  i sk u p ia ją  na  so ­
bie ca łą  uw agę, co od b ija  się ujem nie na  spo t 

kan iach  pucharow ych, tym  bardz ie j, ż e  w  
drużynach Okręgowych b rak  na jb a rd z ie j a trak  
cyjnych g raczy . Z tej przyczyny w ysunięta 
zo stan ie  p ropozycja  ro zeg ran ia  spo tkań  p u ­
charow ych w n astępu jących  te rm inach : 3 m a­
ła , 29  czerw ca, 15 sierpn ia , 7 llpca. 
DELEGACI NA WALNE ZGROM. OKRĘGÓW 

W najb liższym  czasie odbędzie się szereg  
w alnych zg rom adzeń  okręgow ych na  których 
PZPN reprezen tow any  będzie p rzez  pp : K ra­
sow skiego na  ś ląśku , M atlow a w  Zagłębiu, 
Kruka na W ołyniu, inż. M erlinsklego w  W ar­
szaw ie. D elegatem  na w alne zgrom adzenie 
Ligi będzie p . łnż. P rzew orski.

WALNE ZGROMADZENIE PZPN 
PRZESUNIĘTE 

Ze w zględu na zaw ody na rc ia rsk ie  FIS w

Poniew aż koncepcja ta  stanow i decydujący 
krok w kierunku usportow ien ia  kielecczyzny, 
radom szczyzuy i sandom ierszczyzny — z Ini­
cja tyw y sportow ych dzia łaczy kieleckich 
w szczęto  ponow nie s ta ran ia  o realizację  tego 
pro jek tu .

W tych dniach przybyli do Radom ia dele­
gaci podokręgu kieleckiego, k tórzy  na kon­
ferencji z przedstaw icie lam i p iłkars tw a r a ­
dom skiego doszli do uzgodnienia poglądów  
na kw estię  pow ołania COŻPN — tak , że spo ­
dziew ać 6lę należy jednogłośnego uchw alenia 
p ro jek tu  na. tegorocznym  w alnym  zg rom a­
dzeniu PZPN. (ż )

PETK1EW ICZ baw i od w torku w  Łodzi ! 
m a te raz  w yjątkow e w arunki do p racy , raz  
w tygodniu p racu je  bowiem w  doskonale  w y- 

Z akopanem l"na k tórych będzie napew no b a r- I posażonej sa li YMCA, a  dw a razy  w hall spor
■ .  ,  _ •  J  — n  - — - - — a ----------------------------------------------- *- t n i i i a l  . . .  n h i . I r „  J „ ,  t r c  O  r ,  f i 11  i ' r t r ! r ,  rT / 1 W a7 w  S 5  fnarea . O h 'T r ie  S Ł  ' n o w y c h  «po™ «v™ h | tow ej w parku  ^  t a .  P o h ią o - y ^ e p o .  Na

CU tu iego  WŁgi. w v r <4 P 7 PW Tdecv(kYwał «ie o rzesu- l środy i czw artk i jedzie Petkiew icz do To-ws-zystkie związki spo rtow e Łodzi z lbera ją

E S n S & E Z S  “ " & « ■ehCW W™ 0m 1 .ieden tjrdzt«ń."t S  «  rdhe d l.S .1 , ono 23 .  26

Polski, Z r u d  PZPN ede yóow sl« t>n »„■ 
i«ć walne im n ad zei ; orga-nlzktjl swej o

jimlątek pflkarttwa .ódizkit«e lu tefo .

środy i czw artk i jedzie  Pe tlrew icz  do To 
m aszow a M azowieckiego. Perkiew icz praoow ac 
bpdzie w okręgu łódzkim  p^zez m iesiąc, a  
wiec do 10-ego  lutego
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Wielką klasę szermierki
demonstrują studenci włoscy w  Warszawie

Mecz szermierczy reprezentacji a- 
kademickich haln i Polski zakończy! 
sie, jak byto do przewidzenia wyso­
kim i łatwym zwycięstwem gości w 
obu broniach. W ynik 3,5 : 12,5 (gdy­
by nie pech Fantoni‘egr ryłoby jesz­
cze gorzej) i 2:14 w szabli to nie po­
rażka. to — klęska. Przecież poza 
mistrzem świata Montana i mistrzem 
Italii Pintonem wszyscy pozostali goś­
ci# reprezentują wioska klasę „B“, a 
Chimenti w szpadzie jest naw et w ka­
tegorii „C“. Nostini me p rzy j-:ha ł 
a Marini oKazał sie bratem tego Mari­
ni ego który w barwach Italii w al­
czył na mistrzostwach św iata w  Brze- 
zanach.

Czym górowali W łosi?
Przede wszystkim szkołą. Czyż 

doprawdy nie sposób jest nauczyć na- 
szych juniorów poprawności? Czy 
zawsze ich robota bedzie szarpanina, 
lub „dłubaniem" bez polotu? A kiedy 
ujrzym v jakaś pomysłowo rrzem yśla- 
na i dobrze technicznie wykonana a- 
kcję, na której widok rozraduje się 
se.ee każdego szernnerza?

Na dobrą sprawę jedynie Kandziora 
w  szabli zapfysnął kilkoma pociągnię­
ciami, które znamionują prawdziwy 
talent, a poza tym jeszcze wskazuje 
na pewna klasę. Nawrocki w szabli 
reprezentuje bardzo niewie'e, Porow ­
ski jest zupełnie jeszcze młody (do- 
piro w ubiegłym sezonie „wyszedł" z 
„Pierwszego kroku1). Szlubowskiego 
nie można nazwać młodym szerm ie­
rzem, a przy tym mało lotne nogi nie 
pozwalaj* mu na marzenie o wię­
kszych sukcesach.

W  szpadzie, jak wyrazi* sie jeden z 
naszych czołowych dawniej _ zawod­
ników, a obecnie fecnmistrzów, i..e -  
dzy najgorszym z Włochów, a najlep­
szym z Polaków jest różnica klasy. 
Nie jesteśmy aż na tyle pesymistami, 
a!e w każdym razie zdanie to niezbyt 
odbiega od prawdy. A przecież Za ■ 
wadzki tak się świetnie w zeszłym 
roku zapowiadał.

A poza szkoła brak naszym zuoe.- 
nie szybkości i to jest również pewne­
go rodzaju katastrofa.

To zresztą cośmv tu powiedzieli nie 
odnosi sie bynajmniej do AZS-u. A na 
wet „wmrost przeciwnie".

Nasze gorzkie żale naibardziej po­
winna sobie wziąć do serca W arsza­
wa. Jak dalece brak u nas rezer v 
świadczy fakt, że do reprezentacji 
szpadowej stolicy szuka się po  prostu 
ze świeca kandydatów. A ostatecznie 
obok Nawrockiego i Zabiciskiego w al­
czyć maja por. Buroo, który nigdy 
jeszcze nie spotkał sie z powiąż.>a kon 
kurencia i Żelazko młody chłopiec

D E K K E A S
w ygląaa groźnie. A le cios Ska-  
ieckicgo jest jeszcze  groźn ie jszy

bez żadne] rutyny Kot. Szempiiński 
skaleczy! się w rękę i jest „stracony" 
na razie.

Tyle ,łez‘ wyleliśmy na papier za 
sprawę Wlocnów, że należy wreszcie 
i o nich coś powiedzieć.

W szpadzie wystąpiła drużyna zu­
pełnie młoda: Fantoni, Marini, Chimeu 
ti, Defavento. Nailepszymi zawodni­
kami byli tu Fantoni, mający znakomite 
poczucie tempa i dystansu, naibardziej 
przy tym stylowy oraz Marini, groź­
ny przede wszystkim ze względu na 
swe warunki fizyczne i mimo blisko 2 
m etrów wysokości błyskawicznie 
szybki i obdarzony kocim siar em. 
Jedyny niepokonany w tej broni Włoch

Chimenti iest raczej florecista, co w i-ja le  trudno walczyć z grypą i... gdy 
dać od razu po jego „rooocie". D efa-lsie ma grypę
yento na poziomie pozostałych. 

Przebieg spotkania był dość mało 
sensacyjny. Po trzech porażkach (0:3, 
0:3, 2:31 pierwsze zwycięstwo odn )- 
si dla Polaków Nawrocki, b:jac Defa- 
yento 3:2. Zdobywa on jeszcze Y4 
punkta, remisując z Marinim, mimo że 
ten prowadził już 2:0, Pozostałymi 
punktami dzielą się Szlubowski i Za­
wadzki (obaj w ys-yw ają z I antonim 
po 3:1). Zdaniem Włochów najlep.,„ym 
z Polaków byr Nawrocki, potem Szlu­
bowski. Żałować należy, że nie val- 
czył Pieniężny, którego debiutu w  kra­
ju oczekiwaliśmy z zaciekawieniem,

Porażkę przepowiada
$ 7W£dbiti w ła sn a  prasa

1 Sztokholm, w styczniu
Pisma szwedzkie piszą bardzo pesy 

mistycznie o zoliżającym sie meczu z 
Polska. W szyscy zdają sobie sprawę, 
że polski lew ma oslre pazury, któ­
rych nie omieszka pokazać Ostatnie 
mecze Szwedów nie były przy tym do 
bre, tak że wszyscy są pewni, że Po­
lacy wygrają.

Ciekawe są dwa wielkie artykuł: , 
które pojawiły się w dwu dziennikach 
D ru k o w y ch  „Nya Dagiigs Allehanda" 
pisze o wspaniałycł polskich „fajte- 
rach" którzy przyjeżdżają w e k o rd o -  
wyra składzie. AP.ykui „AftonDlatt 
tłumaczymy niemal dosłownie:

..Polska pobije Szwecje 14:2. Strasz 
IBM przeciwnicy w hali Alvik oto ty­
tuł.

„Boks szwedzki stoi przed dwoma 
trudnymi, beznadziejnymi niemal pro­
blemami: mecz z Polską 16 ,m. i mecz 
z Niemcami 28 stycznia. Polska. Niem­
cy i W łochy maią specjalną markę w 
Europie a pewien dzień 'karz polski 
powiedział przed paroma Iniami, ze 
dziwi się iż Szwecja w ogóie ośmielił... 
się zaprosić takiego przeciwnik? jak 
Polska (Czy to aby na pewno był pol­
ski dzienniKaiz! Przyp. Red ).

Polska wystawiła shasiliw y team, z 
którego każdy bokser należy do elity 
Europy. Poza Tandbergiem nie mamy 
ani jednego boksera, który mógłby 
zmierzyć się z Polską.

Poza Piłatem publiczność szwedzka 
nie zna jeszcze żadnego buksera. Piła­
ta znamy od paru lat. Był z reprezen­
tacją w roku 1934 i pobił wów czas la 
punKty „czarnego Anderssona" który 
i teraz będzie waiczyt. Piłat bedzie 
miał jednak trudne zadai.ie z młodym 
wypijającym się Tandbergiem Że jed­
nak jest tp  pierwszy regulainy mecz, 
który rozegra w tym roku Tandberg. 
można być pewnym żr nokautu nie 
będzie. Ci, którzy widzieli jednak Tand 
berga na treningach są pewni, że wy­
gra Szwed.

W skazywaliśmy już na to, że cały 
team polski jest sławny, na cały św at 
najsławniejszy jednak jest Kolczyńsk. 
faworyt na Olimpiadę oku 1940 Kol­
czyński walczy z Oskarem Agren, 
Szkoda że dz.elny Szwed spotyka się 
właśnie z takim znakomitym pięścia­
rzem.

Kolczyński jest najpewniejszym punk 
tern Polski: ale i inni Polacy są bar­
dzo silni. Nie zapominajmy, że Czor- 
tek zabrał naszemu Kreugerowd bilet 
do Ameryki z przed nosa. Miejmy na­
dzieję, że Szwed, tym azem, znajdzie 
broń na powódź ciosów Polaka; ina­
czej i tym razem będzie z nim krucho.

Krew polska jest gorąca i można być 
pewnym że nie jedna walka będzie za­
cięta. Polacy są faworytami i wynik 
14:2 nie będzie niespodzianką. Nawet 
jeśli nasi chłopcy dadzą wszystko z 
siebie me maja szans

t T
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Tyla gazety. Nawet jeśli przyznamy 
że wiele w tym przesady, jest jasne, 
że Polaków cenią tu wysoko i że na 
mecz czekają wszyscy w gorączce.

Peter Brie

W  szabli goście wystawili dwa ka­
nony: Montanę i Piniona. Drużynę
uzupełniali Chimenti i Tamborra. Jeśli 
idzie o pierwszych dwóch to mogliś­
my stwierdzić, że mistrz świata (mi­
si rzostwo zdobyte w nieobecności 
Węgrów) jest dość ciężkawy i nie­
chętnie rusza sie po planszy. Nie wie­
my, czy to brak formy (widzieliśmy 
go już w lepszej), czy też orak chęci 
wysilania sie wobec słabego przeciw 
nika. Sprawdzimy to na meczu z re­
prezentacja W arszawy. W każdym 
razie Montano przegrał jedną walkę
— z Kandziorą. Polak brawurowo 
atakując prowadził już 4:1 (!!). Mon­
tano wyrównał na 4:4, by ostatecznie 
jednak ulec.

Jeśli idzir o Piutona to i on przytył 
i on nie zabłysnął formą olimpijską i 
jego jesteśm y ciekawi zobaczyć w 
walkach z silniejszymi przeciwnikami
— w czwartek.

Tam borra i Climenti — szybcy, nie­
źli technicznie, Climenti poprawniej- 
szy, mimo, że on to właśnie oddal 
drugi punk* Nawrockiemu.

publiczności około 1000 (!) osób. 
W iec jednak nie jest tak źle z tym za­
interesowaniem.

PI EP W  SZA LEKCJA  W Ł O S K A
Udzielili jej akadem ikom  p o lsk im  słynni szerm ierze , k tórych  

w id z im y  in na zdjęciu.

C h m fe le w s k i wspoiwiMa SMl 061 w
i życz? p u wadzenia r e p r e z e n ta c ji  w  m e c zu  sam ego drJa

Dzięki „Przeglądow i Sportowemu", który 
otrzymuję w  Bostonie regularnie, wiem co 
eię dzieje iw sporcie potefcłm i co  mnie naj­
bardziej interesuje — co słychać u bokserów. 
Wiem o  porażce we W rocławiu, zwycięstwach  
nad Szwajcarią 1 Estonią i o tym, że 16-go  
stycznia. Jedzie reprezentacja do  Sztokholmu 
na m ecz m iędzypaństwowy z Szwecją. Sztok- 
hohń...

Z piękną stolicą Szwecji zw iązane są jedne 
% najmilszych moich wspomnień. W alczyłem  
tam niemal dokładnie przed sześciu laty. 15 
styczmla i odniosłem wielki sukces. Był to mój 
pierwszy w ystęp  na ringu zagranicznym, to  
też chętnie wspomnieniami wracam do Sztok­
holmu.

Pojechałem do Sztokholmu poprzedzony 
jaknajlepszą opinią prezydenta FJBA-u p. 
Sóderhinda. Miałem bowiem na rozkładzie 
dwukrotnie najlepszego „średni lalka" Szwecji 
Olle OstHnga. W grudnu 1932 r. na meczu 
Polska — Szwecja w  Poznaniu, pokonałem  
Ostlinga bu wieSriemu żdzhvienlu p. Sóderlun 
da, a powtórzyłem to w  dwa dni później w  
Łodzi na meczu Łódź —  Sztokholm. To była, 
Jak to mogłem później się przekonać, wielka  
.niespodzianka dla Szwedów.

W Łodzi, poprosił mnie Ostlłng o  rewanż 
w Sztokholmie, a w dwa tygodnie później 
istotnie nadeszło zaproszenie dla mnie I Woc- 
fct na międzynarodowy turniej klubu ,,B alder“ 
w Sztokholmie. Zaproszenie to spędzało ml 
sen x powiek przez w iele  nocy. Miał to być 
pierwszy mój wyjazd o którym każdy spor­
tow iec m arzy... ,

Perypetie w  podróży ostudziły m oże mój 
zapal i wym ęczyły solidnie, aile wyostrzyły  
jeszcze ambicję. W Poznaniu, w  oczekiwaniu

na W ockę, k tó ry  osta teczn ie  n ie pojechał 1 na 
dokum enty, spałem  pięć  godzin n a  sto le . W 
B edlnie, z  wyw ieszonym  językiem  ganiałem  
po w izę szw edzką i o 4 -ej nad  ranem  następ  
nego dn ia  byłem w  Saisnitz, a  w  tnzy godziny 
później u b rzegów  Szw ecji, w  Trillleborgu.
0  1 8 -ej w ylądow ałem  w Sztokholm ie, a  w  
dw ie godiziny później s tałem  już  na ringu w 
Cyrku.

Na s ta rc ie  e lita  bokserów  Szwecji, F in lan­
dii, razem  28-1 u (zawodników.

M ając ob rze  w  kościach  -48-god.zinną jazdę 
s taną łem  do  w alki ze Szwedem Flodstróm em . 
W p ierw szej rundzie  dw ukro tn ie  (zapoznał się 
a  deskam i ringu . W  drug ie j rundzie  znów 
przekonuje s ię  ja k  tw arde  są  deski, je s t n a ­
w e t g roggy , a  „ lew y  p o d bródek" kończy wal 
kę. P rzy  5 -u  sędzia p rze rw a ł Uczenie, trz eb a  
było bowiem  spieszyć z  pcm ocą Flodstrom o- 
w l. ż egnany  oklaskam i opuszczam  sznury l 
uda ję  się  n a  zasłużony odpoczynek. Ju tro  
mam wałczyć z  Olle Ostllnglem , mam m u dać 
rew an ii...

OstHng so lidn ie  p rzygo tow ał się do  rew an ­
żu i mimo dw óch po rażek  w Polsce był w  
Sztokholm ie faw ory tem . Ogólnie liczono 6lę z 
jego  zw ycięstw em , jeden  p rezes SÓderlund 
kiw at g łow ą przecząco . Jak  ml w  cz te ry  la ta  
później, w M ediolanie pow iedział, już 6-go 
g rudn ia  1932 r .  w  Poznaniu, w padłem  mu w 
oko i p rzepow iadał ml p iękną  k arie rę .

Ostllng j/oczątkow o trzym ał się  św ietnie, 
ale powoli go rozgryzłem  I pew ny byłem  suk 
cesu. A takow ałem  go  na zm ianę, ra z  lewą
1 raz  p raw ą, a le  nie m ogłem  skruszyć. Dople 
no pod koniec d rug ie j rundy  O sttlng zw ala  6lę 
do 9-ciu  na ring , a le  am bic ja  1 tw ardość  k a ­
żą mu się  bić jeszcze dale j.

Co robią „ O r lę t a 46?

WSZĘDZIE N A  ŚNIEGU!
kopią teraz pitkę  w Europie. Oto m om ent z  m is trzostw

an gielsk iej.
l i g i

Po zdobyciu w r, 1938 drużynowego 
m isirzostwa Polski, sekcja !ekko-atl. 
WKS. Orlęta, nie spoczęła na laurach, 
ale przeprowadza intensywna zaprawę 
i trening do zimowych mistrzostw 
p o!ski, w których chce wziąć udział. 
Oprócz stafej codzinnej gimnastyki, 
trzy razy w tygodniu sekcia I. a. od ■ 
bywa marsze i biegi na wolnym po­
wietrzu. Poza tym prawie wszyscy 
zawodnicy uprawiają gry sportowe, 
podtrzym ując w ten sposób kondycję.

22 stycznia br- WKS. Orlęta weźmie 
udział w tró.imeczu m iast: Lwów — 
Przemyśl — Drblm w lek. atl. w haii 
w Przemyślu Program : 50 m, 3000 m, 
sztafeta 3 x 800, sztafeta wahadłowa 
6x50, skoki w  dal, wzwyż i o tycz­
ce — kula. Z każdego miasta wystąpi 
po 2 zawodników, przepuszczalnie w  
ramach sztafety dojdzie do sensacyj­
nego SDOtkarra pomiędzy Gąssowskim 
i Kucharskim.

Z ogolnie znany ch zawoumkow zaJ 
sili skład Oriąt Zdzitowiecki z Polonii* 
W arszawskiej, i Dziekański Ja r z W ar 
szawianki, którzy zostali przyjęci do 
Szkoły Podchorążych Lotnictwa.

Sekcja p łki ręcznej klubu doznała 
wzmocnienia przez podpisanie zgło­
szenia do niej olimpijczyka, znanego 
zawodnika Cracovii - Filipkiewicza 
Zdzisława.

GĄSSOWSKI WACŁAW — pchor. 
lotnictwa, lat 31 sroort uprawiał od 5 
ki. gimn, w Rydzynie, w zrost 176, wa­
ga 72 kg.

OLSZYNA MARIAN — pchor. pi'ot 
lat 2 2 . sport zaczai uprawiać w gim­
nazjum w Siedlcach. W  Szkol'1 Pchor. 
Lotm. zajmuje się lekikoatl., piłka rę­
czną, p.liką nożną wzrost 172, waga 
67 kg Bral udział w mistrzostwach 
Polski w 1938 r. w sztafetach 4x100, 
4x200, sz\\ edzkiej i Olimpijskiej. Osią 
Z rał wyniki 100 — 11,3 sek , 200 m. —
23.5 sek., w dal 6,35 m., tyczka 3.15 ni. 

MAKARFWICZ WŁADYSŁAW —
pchor. pilot lat 23. Sport zaczął upra 
wiać w gimn-zjum w Augustowie. W 
Szk. Pchor. Lotn. zajmuje się lekko 
a t l .! piłką nożną. W zrost 168 cm., waga 
t i kg., brai udział w mistrzostwach 
Polski w 1938 roku w sztafetach 4x400 
i szwedzkiej. Osiągnął wyniki: 100 m.
11.6 . 400 m. 53.6 Oszczep; 48.40 m. 

NOWAK MIROSŁAW: — pchor.
pilot, lat 21 sport zaczął uprawiać w 
Korpusie Kadetów Nr. 2 w Chełmnie. 
W Szk. Pchor. Lot brat czynny udział 
w mistrzostwach iPtdski w sztafetach 
4xlp0, 4x200. 4x400 i Olimpijskiej 

i W zrost 172, m„ w aga: 70 kg.. Naj­
le p sze  wyniki — 100 m. 11,3, 200 ni.

W trz e c ie j rundzie  d a je  ml s ię  jednak  we 
znaki szalone zm ęczenie w  nogach. Ręce m ó­
wią — „ c h o d ź " , nogi —  nie! Przezw yciężam  
się  I w  dailszym ciągu a ta k u ję , ba, gonię 
O slanga po ringu, k tó ry  kończy w alkę zatnro 
czony. H uragan ok lasków , g ra tu lac je  ze 
w szystkich s tro n , m ocny „sh ak e  hand" p re ­
zesa  Soederlunda — były n ag ro d ą  za to  ła d ­

ne zw ycięstw o.
T rzeciego  dnia ©potkałem się  w  wralce o 

p ierw szą n ag rodę  z Finem Emilem Syrjene- 
nem . Byłem dobrze  usposobiony I rozw iąza­
łem w a k ę  tak tyczn ie  bez zarzu tu . W p ierw ­
szej rundzie, operu jąc  s ta le  iewą nazbierałem  
już ©poro punktów . W d rug iej, przez chwilę 
pozw oliłem  się w yszum ieć Finowi I b ły ska­
w iczną p raw ą  zw ałam  go z nóg. Odpoczywa 
9 sekund I je s t „ g o tó w " . T w ardy  był jednak. 
W trzec iej rundzie, następu je  se r ia  trzech  le 
w ych, po k tó re j Syrejenen je s t znów  do 9-cIu.

Zostałem  zw ycięscą tu rn ie ju . O trzym ałem  
najw iększy  puchar, d la  najlepszego  zawxxlni- 

k a  m eetlngu. M iałem  w sp an ia łą  p ra sę . P r e ­
zes Soederhm d poświęcił mi w  jednym  z 
pism  dłuższy artyku ł.

W ypad do Sztokholm u m am  w ięc m ile w y­
ry ty  iw swrej pam ięci, ą  jeżeli diziś k reślę  te

w spom nienia, to  ty lko d la tego , aby  zachęcić 
naszą drużynę do zw ycięstw a. M oże moje 
zw ycięstw o 16 styczn ia  (1933 r . )  będzie do* 
brym  znakiem  d la  rep rezen tac ji, k tó ra  rów* 
uleż walczy 16 styczn ia  (1939 r . ) .

Henryk ChmleSlewsIkl

P.skordy reprezentantów
Piłat walczył najwięcej, bo 19 raz?  ̂

w reprezentacji, Chmielewski — ]*, 
Czortek ■ 15. Majchrzycki i Rotholc-^ 
po 13, Forlański, Sipiński i Sobkowiak 
po 11, Arski, Seweryniak, Kajnar i Pi­
sarski po 10, Szymura i Kolczyński 
po 9, Koziołek — 8, Górny i Woźnia- 
kiewicz pc 7, Tomaszewski ,Wocka, 
Rudzki i Pclus po 6.

5 razy walczyli: D cona , Moczlco, 
Garncarek, Rogalski, Karpiński i Krze­
miński. Reszta mniej.

Ogółem 78 bokserów reprezentowało 
barwy polskieu ,

iiK;

Hi-f

23,6; 400 mj 52,8; w  dal 6,13, dysk 
36, trójsikok 12,40.

JANIK JÓZEF — ipehor. pilot, lat 
22, sport zaczął uprawiać w gimnazjum 
w Bielsku. W zrost 178, waga 65 kg. Brał 
udział w mistrzostwach Polski w sztafe­
tach 4x100 nitr, 4x200, szwedzkiej i 
Olimpijskiej. Osiągnął wyniki: 100 m.
U sel . 20  m. 23,2 sek

GÓRECKI WACŁAW: — pchor. pi­
lot, lat 22, sp >rt uprawia od 4 .1. gi­
mnazjum w Chojnicach, w Szk. Pchor.
Lotn. ze specjalnym zamiłowaniem 
lekką atl., szczególnie biegi średniei 
W zrost 176, waga 72.
mistrzostwach Polski w sztafecie! u u ~ i u t ■ ' ' ,  i , • •
3 X 1000 . Dotychczasowe wyniki: 800\ s k o k a m i  nrzez srd .  p r zy  n to r y m  ( z  prawej) siedzi jego co- 
m — 2.05,150“ m — 4.20,3 kim — 9 m. reczka, Megan Taylor, ły ż w ia r sk a  m is trzyn i  świuta.

P A T A  SKACZE  -  CÓRECZKA P A T R Z Y
Brał udział w) Ekw ilibrysta  - ły żw ia rz  T ay lor  Dopisuje się nadal w  St. Moritz

S P R A W C Y  N A J W IĘ K S Z E J  SENSACJI W  L EKKIEJ ATLETYCE
W  R C K U  1938-MYM 

T A  S Z Ć S T K A  L O T N IKÓ W  Z  D Ę S L S N A
zdobyła  dla W .K .S . Orlęta p ie r w s z e  miejsce na liście klubów  walczących  o lekkoatle tyczne  
m istrzostw o Polski. Od lew ej: pchor. Janik 'ózef. Górecki W a c /a w , M akarew icz W t  id\ law 

O lszyna  Marian, G ąssowski W, aclaw, N ow ak M irosław
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Kalbarczyk — Nr 41
na światowe] liście łyżwiarzy

CH. MATHISEN
nadzieja łyżw iars tw a  norw eskie­

go.

Niejednokrotnie wywiązywała się 
u nas dyskusja na temat pozycji świa­
towej, jaką zajmuje nasz mistrz i re­
kordzista w jeździe szybkiej na łyż» 
wach — Janusz Kaloarczyk. Uznając 
wielką zasługę jego w dziedzinie u- 
trzymania „wieści o łyżwiarstwie 
polskim" za gramcą, podkreślaliśmy 
jednak stale, że Kalbarczykowi daleko 
.o extra - klasy światowej. Gdyby 
kto imał co do takiej oceny wątpliwo­
ści, niech przekonają go nie subiekty­
wne wrażenia, lecz cyfry wyników.

W dzienniku norweskim „Siports- 
manden" (Oslo) znajdujemy pełną ta- 
be'ę wyników wszystkich nailepszjch 
łyżwiarzy świata za rok 1938-my. Za­
wiera ona ponad 200 razw isk i klasy-

*  ctkuje zoiorową punktację za 4 klasy­
czne bieg1 — 96-ciu zawodników.

Janusz Kalbarczyk zajmuje na tej 
liście 41-sze miejsce z notą 199.130 pkt. 
brane były pod uwagę w obliczeniach 
wszystkie jego rekordj Polski. W  po­
szczególnych konkurenaiacji Polak 

Klasyfikowany jest nasiępująco:
500 mir. (45.7) — Nr 182 (oraz 15-tu 

równych).
1500 m tr (2:24 0) — Nr 53 (oraz 

. 4-ch równych).
I 5.000 m ir (8:37.3) — Nr 36.

10.000 m tr (17:54.0) — Nr 37.
. Jak z tego widać, brak szybkuści 
Ł n i e . U k  znów poważnie osłabia ogólną 
P ^pózycję  Polaka, który już na <wych 

popisowych, długich dystansach — 
zna'duje się dopiero w 4-ei dziesiątce 

^  łyżwiarzy świata i traci po tym za- 
“  ledwie cziery miejsca.

Cyfry te, oddające istotny stan rze­
czy, stwierdzają zresztą i tak poważ­
ną stosunkowo pozycję naszego jedy­
nego biegaeża na łyżwach. Dystansu- 

on m in. znanego Finlandczyka 
Kf Skutnabba (Nr 42), Austriaków Riedla 
t  (Nr 45) i Lebana (Nr 55), najlepszego
* Niemca S anesa (Nr 61), najlepszego 

Węgra — Hidhvegi (Nr 62V nailep 
•szego Szweda Gebelinga fNr 68), oraz 
rodaka z Ameryki — Białasa (N- 85). 
Na liście nie ma w ogóle żadnego 
Francuza i Czecha.

W yprzedza natomiast Kalbarczyka: 
21 Norwegów, 5 Finłandczyków, 6 
Rosjan, 2 Austriaków, 2 Amerykanów', 
3 Holendrów i Łotysz.

Hegemonia Norwegów jest przytła­
czająca. Jedynie w sprincie rywali­
zują z nimi dość skutecznie Ameryka­
nie, zajmując 2, 4 i 6 mieisce. Na po­
zostałych dystansach Norwegowie ob­
sadzam conajmniej 3 pierwoze miej- 
sca, podobnie jak i w' klasyfikacji o- 
gólnej.

Ciekawe, że w  pierwszei dziesiątce 
utrzymuje się ciągle jeszcze (Nr 7) 
weteran łyżwiarstwa, Claas Thunberg. 
Jeszcze przed niin jednak wdzierają

sie w „okupacię norweską" dwaj młod 
si łjżw iarze : Austriak Wazulek (Nr 4) 
i Finlandczyk Wazenius (Nr 5).

Ale zobaczmy co mówią cyfry listy 
klasyfikacyjnej, (podajemy 10 pie.rw- 
szycn wyników).

USTA OGÓlNA
1. Siak^rud Nor. 189.917
2. aMangi ud Nor. 190.207
3. Mathiesen Ch. Nor. 191.440
4. Wazulek Austr. 191.820
5. Wazenius Fin. 192.007
6. Engnenstengen Nor. 192.275
7. Thuiberg  Fin. 192.633
8. Mathiesen O. Nor. 192.860
9. Stiepl Austr. 193.288

10. Bersinsch Łot. 194 247
500 m tr .

1 . En£n*«tafigen Nor.
2. Prelslngec U.S.A.
3 . Krog Nor.
4. Pofcts U.S.A.
5. BarO Nor.
6. Lamp U.S.A.

Thunberg Fin.
Pedersen Nor.

5 . Stakwud Nor.
10, HaraWsen Nor*

łohattsen Nor.
Berzinsch Łot.
Swansson U.S. A.

41.3
41.9
42.3
42.4
42.5

42.6
42.6
42.6 
42,3
42.9
42.9
42.9
42.9

1 . Stafcsrud
2 . Bngnestangen
3. BaWangrud
4. Berzlnsch
3. Mathtew Ch.

Johansen 
7 . Krog 
3. Mathisen O. 
9 . W azulek 

10. Thunberg

1500 m tr.
Nor.

Ł ot.
Nor.

A net.
Fin.

:14,9
15.0
:16,1
:16,4
:17,1

:17,3
17,4
:17,3
:13,1

1.
/  i

4.*
6.
7.
8. 
o

10.’

1.
2 .
3.
4.
5.
6. 
7. 
3. 
9.

Bal lan grud
Stiepl
Heiden
Staiksrud

M athisen Ch.
W asenius
W ajngberg
W azulek
Stróm
Langedljk

3.000 m tr.
Nor.

Aust.
HOl.
Nor.

Fin.
Nor.

Aust.
Nor.
Hol.

BaHangrud
M at his en Ch.
Cartsen
M athisen O.
Olsen
Staksrud
Stiepl
Schroeder
W asenius
Wazulek
Langedljk

10.000 m tr.
Nor.

Aust. 
U.S. A.

Fin.
A ustr.

Hol.

3 :17 ,2
8:18,9
8:19,2
8:19 ,9

8 :20,2
8:21,3
8 :21,8
8:23 ,8
8:26 .5
8:28,5

17:14,4  
17:14 ,4  
17 :17 ,4  
17:22  6 
17:22,9  
17:23 ,2  
17:25 ,3  
17:27 ,9  
17 :28 ,2

Co czHka kierowców polskich?
e fe k w m  zmiany regulaminu:;aH e Carl°

Pismo „Sportsmanden" przypomina, 
że w roku 1938-mym padły dwa re­
kordy światowe: 500 m tr i 10 kim a 
czyniąc przegląd ogólny nazywa lyż- 
w arzarni przyszłości: Ch. Math'osena, 
Wazulka, Bersinscha i 4aage Tciian- 
sena.

Dawna nasza rekordzistka świata, 
Zofia Nehringowa, nie odgrywa dzisiaj 
żadnej iuż właściwie roli w łyżwiar­
stwie pań. Oto jej obecne pozycje: (na 
końcu wyniki pieiwszych na liście). 

500 m (5*7) — Nr 72, (46 4)
5000 „ (10 54 ,3 )— „ 19, (9:78.3)
3000 „ .0:22,4) — .. 22, (5:29,6)
1500 „ .3:07.0) — „ 49, (2:37,4'
1000 „ (2:01,4) — „ 53 (1:38,8)
Niepodzielnie króluje Norweżka Lai- 

la Schou Nilsen, zajmując w  czterech 
wypadkach pkrwsze miejsce, a raz — 
drugie, za Rosjanką — Issakową 
(1500 m). Co ciekawsze, odległość
czasów Nilsen od następnych rywalek 
jest bardziej znaczna, niż w łyżwiar­
stwie męskim. Natomiast ogólna hege­
monia Norwegii wSrOd pań istnieje, 
lecz nie w tak jaskrawej formie. Bar­
dzo poczesny glos mają tu przede 
wszystkim Rostanki.

Rallye M onte Carlo weszło już w  fazę n a j­
go rę tszą  — ostateczne p rzygotow anie  w ozu, 
troska o w łaściw e jego  w yposażenie, o do­
kum enty, dew izy —  ja zd a  na s ta r t  w reszcie. 
A tym czasem  zim a „w y k sz ta łc iła"  się, źe ha! 
Setki toti śniegu legły n a  d rogach  —  trzeb a  
je up rzą tać  lub „ p rz ec ie ra ć "  ślad sam ocho­
dow y w  zw ałach bia łego puchu. Zjaw iło się 
widmo łańcuchów  na kołach, łopa t, w szelkie­
go rodza ju  podkładek pod koła.

Jak  donoszą depesze, w ielk ie śniegi spadły 
w całej niem al Europie, najw iększe ponoć w 
Rumunii. D rogi w  Europie środkow ej I Z a­
chodniej będą z pew nością szybko i sp raw nie  
p rz e ta r te  pługam i i odśnieżone, a le  n a  wscho­
dzie Europy — w Rumunii, w  Estonii, na  Li­
tw ie, Łotw ie no i w  Pollsce śn ieg  będzie leżał 
zapew ne długie m iesiące zanim  pługi odśnież­
ne zepchną go na boki. N ajgorzej będzie za- 
pewno w górach , gdzie zaw sze w ięcej śniegu 
I „ d o stę p "  do niego trudn iejszy . N iełatw e bę­
dzie tegoroczne Rallye M onte Carlo, n iełatw e 
i  napew tio pełne niespodzianek.

Jeśli idzie o regulam in  Rellye M onte Carlo 
1939, odb iega  on w  wielu swych punktach od 
regulam inu zroku 1938-go. P unk tac ja  tra s  
z o sta ła  naogół u trzym ana z  w yjątkiem  T a lli­
na, k tó ry  w 18-ym Rallye o trzym ał punktację 
w yższą o 1 punkt — 493 zam iast zeszłorocz­
nych 497 punktów . Inne tra sy  baz zm ian: 
Atony — 500 pk t., B ukareszt 498 piet., John 
0 ‘G roats — 496, Palerm o — 497, S tavanger 
— 497, Umea — 496, W arszaw a — 479.

Podniesienie T allina  w punktacji spow odo­
wało — ja k  tego  spodziew aliśm y się — znacz­
nie liczniejsze obesłanie tego punktu  s ta r tu  
p rzez  autom obilistów  zagranicznych, lubiących 
na ogól tę  tra sę , k tó ra  zyskała  sob ie  opinię 
„b ez śn leźn e j" . W r. ub. s ta r to w ało  zaledw ie 
5 m aszyn z T allina , w r. bież. zap isało  się 
25 ekip, w tym  siedm iu k ierow ców  zgłosiło 
jeszcze inny punkt s ta r tu . W ostatn iej chw ili 
do g rupy talllńsklej dosztukow ała jeszcze An­
gielka p. A. C. Lace (n r 13 2 ), ja d ą ca  na 
T albo t D arracą  (4 litry ) . Pani Lace zgłosiła 
rów nież s ta r t  z Aten.

P óźne zgłoszenia w rb . zm usiły o rgan iza to ­
rów  do w ydania listy  uzupełn iającej (n iek tó ­
rzy  kierow cy obaw iając  się  złych w arunków  
na p ierw otnie  podanej trasie , w ostatn iej 
chwili asekurow ali się  zgłoszeniem  drugiego 
m iejsca s ta r tu ) .  T ak  więc z  Aten ostatecznie 
s ta r t  zgłosiło 42-ch k ierow ców  (19-u zgłosiło 
Inno m iejsce s ta r tu ) ,  z Palerm o 18-e osad  (w  
tym 9-ć  jednocześnie zgłoszonych z  A ten), 
z  Bhlkaresztu 5 załóg  (w szystk ie  podały  Inne 
m iejsca s ta r tu ) ,  z Umea 2 osady, ze Stavan- 
geru — 9 zapisów , A m sterdam  — 26 zapisów  
i John 0 ‘G roats — 24 zapisy .

T ak  w ięc ogółem  zapisało  się  do 18-go 
Rallye 129 osad (lis ta  p ie rw o tna  zaw ie ra ła  
118 narzwlsk, lis ta  uzupełn iający  1 1 -e n a ­
zw isk), w  tym  41 Anglików, 29 Francuzów , 
27  Holendrów , 7 Niemców, 6-iu Polaków ,
4 W ęgrów , 3 Rumunów, 2 W łochów, 2 Cze­
chów , 2 Greków , 2 N orw egów  I po  1-ym  
Szwedzie, Szw ajcarze, Portugalczyku  I Belgu,

Do pucharu  pań  s ta r tu je  13-e osad, w  tym
5 angielskich, 4 francuskie, 3 holenderskie 
I 1  belg ijska.

★
Jeśli idzie o technikę p rzeprow adzen ia  Kon­

tro li na e tapach Rallye, p rzy ję ta  będzie zu­
pełne odm ienna, niż dotychczas z asa d a  — od 
chwili przybycia  n a  punkt kon tro lny , aż  do

chwili w yruszenia w da lszą  d rogę  zaw odnik  
nie będzie m ógł nic robić przy  wozie —  nic, 
to  znaczy zabronione będą nie tylko w szelkie, 
naw et najd robn iejsze  repe racje , regulow anie 
silników  lub ham ulców , a le  naw et nie wolno 
będzie zm ieniać oliwy, ani tankow ać! Jednym 
słow em  przy jęto  w s tu  procentach  zasadę 
parku  zam kniętego na e tapach —  wszelkie na­
praw y, zaopatrzen ie  Itp. proszę bardzo — w ol­
no, ale tyilko w  drodze . Na ,,wkładanego** 
zaw odnikow i d a je  6lę jedynie 15 m inut — 
niew iele w tym czasie będzie m ożna zrobić. 
Kierowcy będą się więc s ta ra li przyjechać

m ożliw ie w cześnie w pobliże e tapu , aoy  przed 
w jazdem  do parku przejrzeć wóz.

Z asada  parków  zam kniętych n a  etapach 
zw yciężyła ostatecznie na sku tek  coraz to  
liczniejszych reklam acji, p ro testów  l zażaleń, 
k tó re  pow odow ały różne „ in te rp re ta c je 11 do­
tychczasow ych regulam inów  R allye, k tó re  
sp raw y  napraw , wym iany części itp . tra k to ­
w ały zbyt ogólnikow o, zam ato precyzyjnie. 
A w antura  w  ostatn im  Rallye z  ekipą M allłard 
—. B rune (o sad a  ta  zo sta ła  ostatecznie  wye­
lim inow ana) była o sta tn ią  k rop lą  w  kielichu 
dośw iadczenia na ten tem at, k roplą , k tó ra

K ro n ika giie? sportowych
MIS IKZJJ5TI W A f u LSKI 

W SIATKÓWCE.
Turniej siatkówki kobiecej o mi­

strzostwo Polski i ozegrany zostanie 
w Katowicach w dniach od 20 do 22 

_ bm. w 2-ch grupach, a mianrwicie: 
Pierwsza grupa — AZS Warsz iw a 

i (mistrz Polski), Olsza Kraków, KPW 
! Katowice i Stradom Częstochowa. 
1 Druga grupa — Polonia vVarszav/a, 
1 AZS Lwów, Znicz Łódź (dawniej -H. 

K. o.) i mistrz Polesia.
I Turniej siatkówki męskiej o mi­

strzostw o Polski odbędzie się we 
i Lwowie w dniach od 27 do 29 bm 

Zawody również rozegrane będą w 
, dwóch grupach. Udziat w turnieju mi 
| strzowskim wezmą zespoły: AZS Wil 
| no — mistrz Polski, Śmigły Wilno, Po 
| goń Brześć u Bugiem, So-kót II 

Lwów, Kres iwiak ■ Grodno, mistrz 
W arszawy (CWS lab Polonia), OI- 

l sza Kraków, KPW Katowice, Stra- 
1 dom Częstochowa oraz mistrzowie 
PoTTK>raa, Łodzi i Lublina.

MISTRZOSTWA WAKSZAWY 
W SIATKOWC1 

Dnia 12 bm. (czwartek) w sali OśroJ 
k? WF. (ul Myśliwiecka) odbędą się 

; dwa decydujące mecze o mistrzostwo 
stolicy w siatkówce. O godz. 20-ej spot 

i kaią się CWS i Polonia (siatkówka mę 
ska), a o 20.45 AZS i Polonia (siatk. 
żeńska).

Koszykarze i siatkarze warszawskiej 
Polonii ' PZL-u bawić fiędą w niedzie­
lę w Łodzi i rozegrają cztery mecze 
towarzyskie ze Zniczem.

KOSZYKARZE POZNAŃSCY 
W RUMUNII

'Ja zaproszenie kolejarzy rumuń­
skich przybyli na dwa ..cze co Bu­
karesztu koszykarze KPW — Poznań. 
Pierwszego dnia pokonali oni miejsco­
w y klub kolejaizy 30:23 (14.8), a dru­
giego — reprezentację Bukaresztu 
57:21 (30:8).

KOSZt ICARZE KPW W t  LW OW IE 
D rużyna koszyków ki poznańskiego KPW, 

w d ro d ze  pow ro tne j z tournee po Rumunii 
ro ze g ra ła  w e Lwowie dwa m ecze. P oznań- 
ceycy zadem onstrow ali oczyw iście doskonały 
poziom . Z arów no  podczas m eczu z  h a rcerza ­
mi ja k  i AZS, w  d ru ży n‘e poznańskiej dosko­
na le  p rezen tow ał się  m łody a tak , k tó ry  z a j­
m ow ał s ta łe  m iejsce p 0 przerw ie, w ykazując 
lepsze tem po, bardz ie j sku teczny  ciąg  1 s trz a ł. 
W pierw szym  m eczu KPW  pokonało  II LDH 
56:20 (34:7), zaś  w  drugim  w ygrało  z AZS 
30:16 (20:7). (K).

KRAKÓW MA JUŻ MISTRZÓW 
W SIATKÓWCE *

M istrzostw a Okręgu K rakow skiego w  s ia t­
ków ce m ęskiej i kobiecej jzoGtały ukończone. 
Duży sukces odniosły zespoły KPW Olsza, 
k tó re  w obu konkurencjach  zdobyły  ty tu ły . 
W konkurencji m ęskiej O lsza zdobyła  m i­

s trzo stw o  przed W isłą, zaś do k lasy  B sp ad a  
d rużyna  Sokoła.

W siatków ce  kobiecej O lsza zdobyła m i­
s trz o s tw o  w im ponującym  stosunku, n ie  t r a ­
cąc w ciągu  kam panii m istrzow skiej ani jed-

-iicgu punktu, ani jednego se ta ! T y tu ł w ice­
m istrza  zdobyła niespodziew anie m łoda d ru ­
żyna Sokoła tarnow skiego, k tó ra  w  decydują­
cym  meczu pokonała  C racovię, zajm ującą 
trzecią  pozycję. Na dalszych m iejscach up la­
sow ały  się  A ndrychow ia, Tem po i Ju trzenka, 
k tó ra  spada  do k lasy  B. (rg )

Aleksaiadsi* Reksza
l a u rea tem  

N agrody M łodych
Oddział -warszawski Zw Dz. Spor­

tów; ch R. P. ustanowił doroczną na­
grodę w k wocie 300 zł, celem zachę­
cenia nitodych dziennikarzy (do lat 30) 
do pogłębiania swych wiadomości fa­
chowych i rozwijania samodzielnej 
pracy publicystycznej.

Powołana przez Walne Zgromadze­
nie oddziału komisja nadawcza w skła­
dzie po. W iktor Junosza (przewodniczą­
cy), Jan Erdinan. Aleksander Olcho- 
wicz, Stanisław Rothert i Aleksander 
Szenajch, na posiedzeniu dn. 9-go sty­
cznia br. postanowiła Nagrodę Mło­
dych za i >k 1938 przyznać red. Alek­
sandrowi Rekszy. Komisja wzięła pod 
uwagę indywidualność pisarską laure­
ata i stworzenie przez niego zupełnie 
nowego stylu w  nowelach, felietonach 
i powieściacn, ujętych w bardzo dobrą 
literacką formę.* *

Przegląd Sponowj specjalnie ma 
podstawy do radości i szczerych gra­
tulacji koledze Aleksandrowi Rekszy, 
który właśnie na lamach naszego pi­
sma zdobył swe srebrne ostrogi publi­
cysty sportowego.

Odznaczenie j rzychodzi w  momen­
cie, gdy p. U. Reksza podejmuje w ła­
śnie (wespół z red. M. Strzeleckim), 
w piśmie naszyin druk nowej powieści, 
która niewątpliwie potwierdzi opinię 
Komisji Nadawczej o talencie autora.

zdecydow ała o  w prow adzen iu  pairków zam ­
kniętych na e tapach .

Jeśli Idzie o typ  wozów, k tó re  m ogą orać 
udział w Rallye, utrzym ano zasadę w prow a­

dzoną w  reku  ubiegłym —  impr-eza. Jest d o ­
stępna tylko dla m aszyn sk a r  oberwanych ae* 
ryjnle, zam kniętych (lim uzyna lub k ab rio le t), 
4-mleJsoowych (dw a m iejsca z  p rzodu, dw a 
m iejsca z ty lu ) . W ozy 2-ej i 3 -e j ka tego rii 
m uszą być także zam knięte I w yposażone n a j­
m niej w dw a m iejsca.

Zaznaczyć jeszcze należy, że szybkości prze 
c lętne nie zostały zm ienione — na całej trasie  
obow iązuje p rzeciętna 40 km godz., tta  o s ta t­
nich pięciu e tapach  (od B rukseli, Pau , w zglę­
dnie Ulm) obow iązuje p rzeciętna 50  k /g . 
K ontrola na e tapach  zam ykana będzie w p l f i  
godzin po czasie  odpow iadającym  obow iązu­
jącej przeciętnej 40 k /g . N ajw yższa dozw olo­
n a  szybkość, z  ja k ą  wolno przebyw ać it® 
e tap  —  65 k /g . Dla um ożliw ienia roz­
w ijan ia  zb y t włeLklch szybkości n a  tra s ie  
(aby potem  się przespać choć godzinkę...) 
m ogą być na poszczególnych odcinkach 
w one ta jne  punkty  kontro li.

I jeszcze jedno — zaw odnikom  nie wolno 
ko rzystać : a ) z pomocy „zap rzy jaźn ionych *4 
w ozów, pragnących  np. pilotow ać przy  pfzo- 
jeździe przez m iasto ; b ) ze s ta łe j pomocy 
technicznej osady innego sam ochodu s ta r tu ­
jącego  w R allye; c ) ze zmiany zasadniczych 
części podw ozia lub 6łlnlka. W  tyra celu na­
stępu jące  cęści wozu będą plom bow ane: pod­
wozie (ram a), silnik, przednia  oś, tylny m ost, 
chłodnica. B rak  zupełny plom by na  p o d w n  
ziu (ram ie) lub silniku, pow oduje  w yłączenie 
uczestn ika z  zaw odów . B rak plom by na  po­

zosta łych  częściach po 10 p k t. karnych  z  a  
plom bę.

I jeszcze jed n a  now ość — kierow cy, d la  
uzyskania na p róbach  spraw ności ja k  najn iż ­
szej w agi m aszyny usuwali przed  próbam i 
nie tylko taki „ b a la s t"  jak  łańcuchy, łopa ty  
itp ., ale  nie rzadko  wyjm ow ali z wozu, co się 
tylko dało usunąć, ja k  zapasow e koło, na­
rzędzia, siedzenia  norm alne itp . D la uniknię­
cia takich „p rzy g o to w ań "  obecne wymagajne 
je s t podanie w  zgłoszeniu ścisłej, norm alnej 
w agi wozu (bez kół zapasow ych), s tw ierdzo­
nej przez fabrykę.

O próbach końcow ych, posiadających  dla  
rozklasyflkow anla zaw odników  najw iększe 
znaczenie, napiszem y w najbliższym  num erze. 

★
Komisja Sportow a Autom obilklubu Pólskl 

o fiarow ała , podobnie jak  i w  roku ubiegłym , 
p lakiety  pam iątkow e d la  k ierow ców  polskich, 
k tó rzy  zostaną oficjaln ie sk lasyfikow ani. Nad­
to  A .P . o fia row ał p uchar d la najlepszej osa­
dy w Rallye z pośród  załóg  polskich —  człon­
ków  AP łub k lubu T ery to ria lnego .

I * T . u«.

F  nowie
rozszerzają  SKlad

Heislnki, w styczniu. 
Drużyna fińska na mistrzostwa św ia­

ta jest już numal pewna. Wyłoniona 
została już elita biegaczy, którzy po­
twierdzili swą formę na obozie w Pal­
las tunturi.

W  skiaJ wchodzą następujący bie­
gacze: Vaiminen, Niemi, Kurrikala Jai- 
kanen, Pitkaenen. Lauron^m Alaknlppi, 
Toeroenen, Rantalahti, Tiainen, Sipi- 
lae l Forscll.

W najlepsze* formie są Variinneii i 
Kurikkata. Niemi jest stosunkowo słab­
szy. Jeden z tych trzech biegaczy oo- 

inien jednak wygrać bieg 50 km. 
I.auronen jest dość silny aby wygrać 
z Pitkaenem na 18 km.

Do sztafety przewidziani są L au n - 
nen, Pitkaenen, Alakulppi i niezawod­
ny Karppinen, który startował we 
wszystkich sztafetach -ostatnich lat, 

Dla kombinatorów i skoczków odbę­
dą się eliminacje 21 i 22 stycznia w 
Lahti. Nikunen, M rrim a i Moekinen 
są faworytami kombinacji. Yalonen i 
Lindąuist pojadą jako skoczkowie.

Patrol wojskowy ma zostać zesta­
wiony z młodzieży, która pod komec 
tniesiąca zostanie wcielona 1o wojska.

Eliminacje odbędą się więc dopiero 
na początku lutego Poprowadzi patrol 
w każdym razie niezawodny por. Ku- 
vaja.

Z obozu Finów w Pallastunturi na­
deszło trochę szczegółów o treningach. 
N-.rc.arze w stają o 9 rano (wcześniej 
ppnuje jeszcze noc). iMają wytyczoną 
trasę 12 km, którą przebywają co­
dziennie dwa do trzech razv. Czasami 
odbywa się też bieg do Munio — 40 
km. Naidtuższy bieg treningowy wv- 
.nosit 70 km.

CZECH YV ZJEŹDZIE I SKOKACH
Od poniedziałku najbliższego rozpo­

czyna treningi Bronisław Czech. Do­
tychczas Czech nie był zdecydowany, 
kiedy i jakie konkurencje ma zacząć 
trenować, nawał oracy zawodowej nie 
poz\. alał mu myśleć o przygotowaniu 
do FIS, Obecnie Bronek chce treno 
wać przeae wszystkim kombinację al­
pejską, co w ydaje się stusznem, zw a­
żywszy, iż nikt nie zna tak dokladn;e 
tras zjazdowych jak właśnie Bronek.

Równocześnie Bronek chce rozpo­
cząć treningi skokowe. Był już dwa 
razy na nowei Krokwi i jest zadowo­
lony z pierwszych wyników. Można 
więc z całą pewnością powiedzieć, iż 
ujrzym y go na zawodach FIS.

Udziai Czecha w tegorocznych Mi­
strzostwach Świata będzie zakończe­
niem — jak mówi Bronek — jego u- 
dzialu czynnego w startach.

ELIMINACJE SZWAJCARSKIE 
Skoczkowie szwajcarscy przeszli ca 

(y szereg eliminacji pod nazwą „Elkni 
nacje przed FIo .

W Gstaad w ygrał Buehler 220,9, 
przed 1 rojanin1 2:1, Ludim. W Reymon 
Fr. Kaufman i 323,7 przed M. Reymom- 
detn 321 5 i Buehlerem 316,6; w Davos 
Patterlini 336,5 przed Klotzem.

Buehler, Reymond, Troiani i nadtc. 
Vultier wchodzą w skład drużyny na­
rodowej.

UfRNETÓWNA IR cN U JE  
1,1 SZWAJCARII 

Jadwiga Bornetówna, ew. reprezen­
tantka Polski w zjazdac-h trenuje id 
Bożego Narodzenia w Grindelwaldzie. 
Po paru lekcjach prywatnych przyłą­
czyła do ekspedycji Angielek. Kur 
sy prowadzili Fritz i Herman Steuri, a 
więc znakomici specjaliści. Bornetów­
na zrobiła ogromne postępy. W  dniach 
14 i 15 bm. startow ać będzie w Grin­
delwaldzie w wielkich zawodach mię 
dzynarodowych pań, z udziałem nailep 
szych zawodniczek świata z D-ełną dru 
żyną Francji i Nienrec na czele.

W Szwajcarii również trenować bę­
dą przed Zaropanem zjazdu vcy 
szwedzcy: Hans Hansson i M ay Nils- 
son.

MYRHA FAWORYTFM 
P rasa norweska coraz częściej pod­

kreśla, i< faworytem w  skokacl w  Za­
kopanem będą nie Ruudowle, ale Hil- 
mar M v h a . Myrha przewyższa obu 
Ruudów długością skoków, a nieznacz­
nie tylko ustępuje im stylem.

Myrha w ygrał konkurs skoków w 
Kristiansland, uzyskując 54,5 i 55,5 m, 
przed Koiigsgaardem 52,5 i 54, Asbjoc 
rnem Ruudem 51 i 54,5, B irger Ruudem 
52,5 i 53 i Clockiem.

We rspauialej formie jest Lars Ber- 
gendahl, który na 18 km pobił o 5 min. 
Oddbjoerna Hagetia. W drugim biegu 
— olimpijczyk Icersen pobił Ulsetha 
i Frediiksena. Kombinację w ygrał 
Vangli, k tóry w biegu po k  nał kandy­
data do reprezentacji Gjoesliena.

OSTATECZNY SKŁAD FRANCJI
Do sekretariału PZN wpłynęło pierw 

sze imienne zgaszenie: drużyny fran­
cuskiej. Niestety jest to zgłoszenie moc 
no .irzestarzale; podawahśmy je już 
w dniu 27 grudnia. Od tego czasu za­
szły jednak poważne zmiany w skła­
dzie pań. Po w idniej nagrodzie P ary ­
ża usunięto z drużyny rezerw y: Laca- 
n  Martin i Adam (w liście oficjalnym 
Związku są- jeszcze zgłoszone), tak, że 
sktad pań ostatecznie 1 .zmi następu­
jąco: Cecile Agnel, Nicolle Villan,
Fra.icoise M attusiere i Christiane de 
la Freyssange.

M attusiere i Freyssange startować 
będą przed Zakopanem & Grindel- 
waJd (Szwajcaria) — 14:15.1 — a 
Villan i Agnel w Garmisch — 21.1 — 
29.1., pc czym już całą ekspedycja po- 
jeuzie do Polski.

W Grand Prix le Paris mogliśmy 
ocenić klasę pań. Cranz wygrała o 20 
sek, przed Szw ajcarką Boulaz, która 
z kolei pobiła tylko o 2 sek Freyssan­
ge. Sensacją było dopiero piąte miej­
sce faworytki Villan, która iechala bar 
dzo źle. Mimo to iest ona wciąż uwa­
żana za najlepszą narciarkę Francji.

Sądząc z czasów Francuzek są one 
znacznie lepsze od narciarek polskich.

Poza tym w składzie teamu podane 
go 27 grudnia nie ma żadnych zmian 
i pewno ich nie będzie.

Co naj-wyżej może ubyć jeden ze 
zjazdowców, których jest trochę za 
dużo (w Zakopanem może startować 
tylko 4). Pewmi są Allais, Agnel, Cout­
tet i M. Lafforgue oraz Rene Laffor- 
gue, trener pań. Odpaść mogą Burnet 
i Besson, którzy w Megeve wypadli 
słabo.

Z drużyną francuską przyjeżdżają 
prezes Matter. prezes komisji sporto- 
y/ej Gignoux, kierownik drużyny Phi- 
lippc i, jak zwykle, żona Emila Allais.

N i/ta tm k  szerm ierza
Mecz szerm ierczy  R eprezen tacja  W arszaw y 

— R eprezen tacja  A kadem ików  wtosklch odbę­
dzie elę dizlś, w czw artek , o godz. 17-ej na 
eall YMCA. W łosi w ystąp ią  w sk ładz ie : szipa- 
d a : Fantin l, Defaven>to, Chlmentl, M arini; sza ­
b la ; PIntm i, M ontana, Chlmentl, Tam bonra.

W arszaw a: szp a d a : ZabielskI (P o l,) , Na­
w rocki (AZS), Biirbo (P o l.) , że lazk o  (A Z S); 
s zab la : m jr D obrow olski (P o l.) , lept. Suski 
(P o l.) , F riedrich , m jr Segda (W -ntka).

V*
A m atorskiego fecbm lstrza  zagranicznego 

sprow adzi! do Polski na  okres pięciu m iesię­
cy Polski Zw iązek Szerm ierczy. Nauczycielem 
naszych szerm ierzy  je s t W ęgier, por. Kevey, 
k tó ry  zajm ie elę naszym i czołowym i zaw o­
dnikam i i p rzygo tu je  ich do tegorocznych m i­
s trzo stw  Europy, k tó re  się odbędą w sierpniu  
w M enanie. Ponad to  por. Kevey zajm ie się 
niektórym i fechm lstrzam l krajow ym i I udzie­
lać im będzie w skazów ek.

*
Z arząd  U zdrow iska w  K rynicy odpow iedział 

odm ow nie na p ropozycję  P .Z .S -h zo rgan izo ­
w ania u siebie m iędzypaństw ow ego meczu 
szerm ierczego Polska — Rumunia.

'k
Sześć flo rec lstek  polskich pojedzie  na  dw u­

tygodniow y tren ing  szerm ierczy  do B udape­
sztu . Porozum iano s ię  ju ż  r. zaprzyjaźnionym  
zw iązkiem  w ęgierskim , k tó ry  pnzyrzekł po­
czynić ja k  na jda le j idące u ła tw ienia, tak, źe 
koszty  w yjazdu będą stosunkow o niew ysokie. 
Część w ydatków  poniesie P .Z .S ., a  część z a ­
in te resow ane  kluby.

★
Na m istrzostw ach szerm ierczych E uropy w  

M aranie  Polska nie będzie rep rezen to w an a  
przez pełną d rużynę. W yjedzie jedyn ie  kilku 
zaw odników  do turn ieju  Indyw idualnego. Bę­
dzie  to  znaczny wyłom w dotychczasow ej 
p rak tyce P .Z .S -u , k tó ry  s ta le  kładł na jw ięk­
szy nacisk na  sukcesy zespołow e.

STAN ŚNIEGU W TATRACH 
10.I.J9.

Tatrzańska pogoda jest zaiste bar­
dziej zmienna niż najbardziej płocha 
niewiasta. Zaledwie spadla większa 
ilość śniegu, już począł padać deszcz 
i zamieniły zmrożony puch w mokrą 
papkę. Równocześnie niejacy w gó­
rach w iatr spowodował zmianę dobre­
go śniegu na ciężki, miejscami przewia 
ny, miejscam- zbity gips, tak, że obec­
nie w Tatrach mamy trzy gatunki śnie 
gu, wszystkie bardzo kiepskie dla nar­
ciarzy.

I znowu jak przed tygodniem, najleD 
sze waiimki są na Kasprowym, w stro 
nę Hali Gąsienicowej. Nartostrada iest 
już wprawdzie bezpieczna, ale z.iazd 
.po mokrym śniegu jest istna meką. Ro­
za zjazdem z Kasprowego ku Hali T a­
try  W ysokie mają warunki śnieżne bar 
dzo kiepsk!e, jako tako jest jedynie na 
polanach Tatr Zachodnich.

W  związku z odwilżą niebezpie­
czeństwo lawin — szczególnie grun­
towych — znacznie się zwiększyło, 
zwłaszcza we wszystkich wypełnio­
nych śniegiem żlebach.

Ih o .a tm  I r u o - ie L ;
N A g s n n n »  £ 0 0  Z f c O T T C W

czeka na zdobywcę

Kto zgadnie wynik meczu
POL SKA -  FRANCJA

3 zegarlu 'stcf>ery spor­
to w e

10 k a se t  kosm etycz*  
n ych

15  k s iążek
4 p ó łrcczn e  p renum e­

r a ty  P rzeglądu  S p orto ­
w eg o .

Ekspozycja naszego konkursu na 
Fundusz Olimpijski zbliża sie ku koń 
cowi. Oprócz kuponu dzisiejszego za­
mieścimy tylko jeden, ostatni już, w 
numerze poniedziałkowym, a termin 
nadsyłania odpowiedzi upływa w 
czwartek dn. 19 stycznia.

informacje, które podajemy stale o 
piłkarzach francuskich, oraz sytuacja 
na rynku wewnętrznym daje obraz 
szans, jeżeli kto chce wyrozumować 
je teore+yczn.e.

A więc nie ma co zwlekać i trzeba 
jaknaiprędzej kupony wysłać.

REGULAMIN
al Nagroda giówna 500 złotych jest 

niepod ńelna.
b) Zdobyć ia może tylko ta osoba, 

która w kuponie swym odgadnie za­
równo wynik ostateczny meczu Pol­
ska — Francja, jak i wynik do przer­
wy.

c) W razie braku .aMego kuponu 
cała suma 500 zł powiększy automa­
tycznie nagrodę następnego konkursu.

d) Gdyby nadesłano więcej niż je- 
di u kupon z trafnym końcowym wy­
nikiem meczu oraz trafnym wynikiem 
do przerwy, decydować o przyznaniu 
nagrody będzin trafna odpowiedź na 
pytanie kto zdobył pierwszą bramkę.

e) Gdyby i ta eliminacja nie w y­
starczyła, spośród posiadających te 
same uprawnienia kuponów o zdoby­
ciu n 'grody rozstrzygnie los

) Do każdego kuponu winien być 
dołączony znaczek pocztowy wartości 
50 gr, włożony luźno do knerty, a 
nie nalepiony.

g) Listy wysyłać U teba tylko i w y­
łącznie pod łdr. P. K Ol. (iak na ;u- 
ponle), a nie do naszej redakcji.

h) Je ina  asoba może nadesłać do­
wolną ilość kuponów, byle tylko do 
każuegn z nich byoł dołączone wpłso- 
we 50 groszy.

i) Kupony muszą być wycięte z 
Przeglądu Sportowego, a nie przepi­
sane ręcznie. Tego rodzaju odpowie­
dzi będą uiszczone, a wpisowe zasili 
aui jmntyczme Fundusz Olimpijski.

J) Osta.eczny termin przyjmowania 
przez P. K. Ol. kuponów z  odpowie­
dziami upływa dnia 19 stycznia

NAGRODY 
Miedzy autorami najbardziej traf­

nych kuponów rozlosowane zostaną 
następujące nagrody redakcji P rze­
glądu Sportowego:

K upon IX

Konkurs 
na Fundusz Olimpijski

Załączyć znaczek pocztowy 
w a r t o ś c i  5 0  g r o s z y

i wystać pod adr 
Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa. Wiejska 11.

JAKI BEOZIE WYNIK MECZU

Polska -  hanrja
d n ia  22 .1. w  P a r y ż u

1. W y g r a
(remis)

P o l s k a ,  F r a n c ja
(niepotrzebne skreślić)

w stosunku '........................................
(Przy typowaniu remisu skreślić 

słowo wygra)
2. D o p r z e r w y  p r o w a d z i

(remis)
P o l s k a ,  F r a n c ja  

(niepotrzebne skreślić) 
w s to s u n k u ......................... ....
3. P ie r w s z ą  b r a m k ą  s t r z e l i

P o l s k a ,  F r a n c ja
(niepotrzebne skreślić)

Imię i n azw isk o :

Adres:

T e rm in  u p ły w a  1 9  s t y c z n ia
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W p ią tek

wy--,dża lO-chi Holendrów
n a  m e a  w ^ m a w s id  w  b ok sie

Amsterdam, w  styczniu.
P o  rai? Pierwszy w  dziejach spor 

tu 'Holandia najwiązuijf* of.cjiainy kon 
t w  z  Polską. Tein, godny pochwa­
ły  wyłom  robią bokserzy: 13^#§ 
stycznia wyjezoża 10 Holendrów 
do W arszawy.

Boks jest w  Holaradi. baalzo pu- 
pipam y, zwiaiszcza w  wieJlkiol mia 
stach, jak Arustuidaihi, Rotterdam  i 
Haga Niestety, boks amatorski jest 
traktowany trochę po macoszemu. 
Docniimye boks zarwodowy, zorga- 
nwowamy w  speicśalnyim związku, 
-który me ma nic wspólnego ae 
związkiem amatorskim. Oba zw ią­
zki ma.ą zupemie różne zarządy.

E*o Polski wyfeżdiżaiją naturalnie 
aimatarz: i to  jjtytulowaini W  raai- 
gorszym raiziie są oni mistrzami o- 
t.ręgu iłajczęściei jedmaiK mistrzami 
Holandii.

CORDEBEKE
je s t w  ciężkiej sy tuacji. K arolak ' 
chce dow ieść, że  za s łu ży ł na re­
prezentację . Nie będzie żałow ał 

Holendra.

W  wadze mto&zeti jedzie Theo Noi 
te  (Hagat, k tó ry  mia zaledwie lat 1S 
a  już jest mistrzem Htotadti. Jest 
to młodziutki utalentowauy boK- 
ser, na którym  związek pokłada 
duże nadzieje.

W koguciej walczy J. Nieuweu- 
burg (Haga;, Był on 9 raizy z  rzędu 
mistrzem Holanan. W  roku 1938 nif 
zdobył tytułu, gdyż nie startow ał 
w  miOTzostwach. Jest to najlepszy 
bokser Halamdiii Ma na -sumień 
nie (bylejak-i rekord: znokaRttował 
m istrza oltapijsuciejgo słynnego Bob 
van Klavaren-a. A luOzmejsza Karie­
ra  zawodowa van Klaverena świad 
czy  wymiawnie o jego wartości

DEKKl k S W W a RSZAWIŁ.
W  piórkowej walczy 19- letni J. 

Defkkers (Rotterdam) członek słyń 
nej rodzimy bokserskie; Jest on vi- 
cetroistrzem Holandii, ale za to trzy  
razy  m istrz m  okręgu

W  wadze lekkiej walczy J. Post 
'Amsterdam), m istrz Ho-lanidi w ro- 
k u  1938. Jest to  foofcsei duskona, y 
'techiiiiczmie i rozumny. Bard™  sil­
ny  nunfct reprezentacji.

W  waidze półsredmieij w alczy \i- 
oo VerJ,:md (Haga) m istrz okrę u.

W  wadze średiiiiej w ystąpi Hen 
v a r  Lii ,(Amisi.er-Tam.) mistrz Holan­
dii z roku 1936. Pobili on m. im. Dek 
kersa przeciwniika Chmielewskiego 
w  finale w Mediolanie, dobrego zna 
yomefgo Polski.

W półciężkiej wystąpi Tr. Gor- 
dabeke (Hoerstbroek). Jest on mi­
strzem Holandii z roku 1938 , trzy 
-razy mistrzem Południowej Holan- 
d-ii.

W  w-adze ciężkiej w ystąpi Ch. 
Nedle 'Gro ni mg en) m istrz Holandii 
w  latać,h 1937 i l'#38 i czery razy 
mistrz Północne5 Hol-andii. Ten 23 ■ 
letni chłopak, w ażący 96 kg, jest 
prawdiziiwjnm atletą.

Pi owadzi drużynę J. P. Boon 
(Haga), członek zarządu związku 
noianiderskiego.

Trenerem jest H. Nok ( ms.o-r 
-dam), daw ny m istrz Holandii, któ­
ry -Hamował leszcze aa Olimpia­
dzie w  An weirpn v, TOku 1920.

C rac o v ia  m ó w i :

Itąb będre mistrzem Polski
Wywiad w obirde wyeiimiuowadej drużyny asów hokejowycn

J. Hoven.

Dwaj debiutanci
K arolak  i  T om czyń sk i

— .Testem stupio- 
centowym w ar­
szawianinem — 
t.zypom niał nam 
Marian Karolak, 
gdy uszczęśhwio- 
ny odwiedził naszą 
redakcję, po zdo­
byci" tytułu mist­
rza Polski w w a ­
dze półciężkiej na 
r. 1938.
Chociaż walczę 

chwilowo we Flo­
cie, ale cała moja 
przeszłość i przy- 
szłość pięściarska

iest ściśle związana z W arszawą.
Karolak rozpoczął swą karierę spor­

tową przed sześciu la ty  od zapaśnic- 
twa i dźwigania ciężarów i nawet zdo­
był w tej konkurencji tytuł wicemist­
rza stolicy. Jego rekord wynosił 105 
kg oburącz.

Po dwu latach Karolak przerzuca 
się na pięśmarrtwo. Zmienia arw y 
klubowe i z PKS przenosi się do PZL. 
W tym klubie nauczył się sztuki pięś­
ciarskiej pod kierownictwem trenera 
Strelaua, który nota bciie wychował 
również Kowalskiego.

>V mistrzostwach W arszawy Karo­
lak nigdy nie startow ał. Prześladował 
go zawsze pech i nie dopuszczał z róż­
nych powodów na ring. Ze swych lo­
kalnych rywalów zremisował z Neu- 
dingiem, ale Dorobię nie mógł dać ra­
dy.

Karolak w ypłynął na szersze v  ody 
oopiero jako m arynarz-bokser Floty. 
Wówczas to w  mistrzn*-+"-o:h druży­
nowych Polski miał sposobność zmie­
rzyć swe siły z wartościowymi ryw a­
lami. Znokautował Leśniaka i... zaczę­
ła się jego w a’ka niemal na śmierć i 
życie z największym konkurentem — 
Szymurą.

M arynarz walczył z poznańczykiem 
aż pięć razy! Cztery razy przegrał, 
aż wreszcie dopiął swego i podczas 
walki kwalifikacyjnej o dostanie się 
do puli finałowej mistrzostw indywi­
dualnych, wypunktował wicemistrza 
Europy.

Różnie o tej walce mówiono — byli 
tacy, co kwestionowali wyrok. Musi- 
ny jednak uznać iakt za doronany — 

Karolak stanął na ringu łódzkim.
W  finale Karolak spotkał się P iet­

rzakiem. W ygrał nieznacznie, ale za­
służenie.

Kariera międzynarodowa m ist.za 
jest dość uboga. W ygrał on z hambur- 
czykiem Hachem, a ostatnio znokauto­
wał w 1-szej rundzie reprezentanta 
Łotwy — Smitsa.

Ogółem Karolak stoczył około 80 
walk i tylko kilkanaście przegrał.

Największą zaletą Karolaka Iest 
twardość i ambicja w  walce. Zawsze 
bije się do „ostatniej kropli krwi" — 
do końca.

Mamy nadzieję, że w  meczu z Ho­
landią n.e zawiedzie.

HIA NIE WYJEDZIE DO ' ARSZAWY, 
Al Ci " ZATO W WILNIE

niedziele Lechia w*lćzyć TTIlaii w W ar 
łie z drużyną MYitiabi iuotkanie to jed­
nie dojdź - do skutku, «,dyż d-ruzyna sto 
.a zaro aKedizainy mec d-v.ołara ze 
lętiu nu wyasiBcnemie w stolicy mecz-u o.
' __ H olandia M; kfcaibi zarezerw ow ała
tocześi ii” na mecz ten te.-min tatowy. Le 

w oso Snlel cfrwffl -ratoon,traktow«*a » y 
do Wikta, '.io i 'a*c*v będzie w nle- 

lę z drurżyni. EleLtritu, (Ki*

Kazimierz Tom- 
czjmski. 19-toietni 
adept sztuki pię­
ściarskiej, .o żołn 
nierz zupełnie nie 
znany. P iezentu- 
je-my go i  okazji 
deb.utu na meczu 
z Holandia.

Chiona-k ten nie 
miał szczęśliwego 
dzieciństwia. W y­
chowany w  cięż­
kich warunkach 
(syn m urarza), — 

" musiał od ' nai
młodszym  lat p o m a g a ć  rodzinie i  w al­
c z y ć  o K aw ałek  chleba. S tracił ojca  
przed Kilku la ty  i z a c z ę ły  się dla me­
go b a rd zo  złe czasy. Trzeba było 
pracować i jeszcze raz p r a c o w a ć , mi­
mo to zawsze ciągnęło go coś do spor­
tu. Kopał piłkę, pływ ał z -kolegami — 
gdzieś na gliniankach, na k rań ca ch  
miasta.

Boksem zainteresow ał sie, przyglą­
dając się treningom Polusa. Taborka i 
innych asów Warszawianki. Zapisał 
się do tego ikiubu , pierwsze kroki sta ­
wiał pod kierownictwem t/enera Wrzo 
ska, a  później zaopiekował się nim 
Forlański.

, 0-mczynsk! — *o urodzony ryzykant, 
tak samo w życiu iak i na ringu. 0 -  
powiadają o nim taką anegdotkę: Tom 
czyński kiedyś jaso  pomocnik m urar­
ski, założył się z kolegą, że za 10 zło­
tych skoczy z rusztowania 4-ego piętra 
na kupę piasku. Zakiad ygrał!

Podobnie ryzykuje Toinczyński i 
•na ringu. Może zbyt ufa swemu silne­
mu ciosowi... Przyszłość pokaże czy 
m. rację..

Tomczyński zwrócił na siebie uwa­
gę ubiegłego roku na mistrzostwach 
W arszaw y ki. B, podczas Których no­
kautowa? swych rywali jak muchy i 
zdobył tytuł.

Dotychczas stoczy’ on 43 mecze i tyl 
ko 4 przegrał. 12 wa.k w ygrał przez 
k. o. Tomczyński jednak dotychczas 
nie miał poważnych przeciwników i 
nigdy me spotykał się z zagranicznymi 
rywalami. B ujaj naitrudnieiszą jego 
walką w życiu była ostatnia eliminacja 
w  Poznaniu z Ratajakiem. W alkę zre­
misował, choć wielu specjalistów przy 
znawato mu pierwszeństwo.

W b o k sersk im  św ia tk u  w a r s z a w sk im  
me brak .p roroK Ó w , k tó r z y  p r z e p o w ia ­
dają  tem u  m ło d z ik o w i k a r ierę  p od ob ną  
do K o lc z y ń sk ie g o .

PozostaY jedynie życzyć, aby się 
me pomylili!

ISO -rfterszy urtńni I m sumie — 
3:1. Na tym koniec. Dwa sprawozdania 
z meczó„ Dął. — Craooyla mówił Czytelni- 
*o™ I. te Cracoria wyeliminowana a mtatnzostw 
Po\C. Po wspaniałym tournee zagranicznym, 
po s wletnjm tumlej-u katowickim, zn jeUnym 
zamachem Skończyły si« sny 1 marzenia.

W zbozle hoJ elstów  Cracoy.. minęło pierw­
sza  wrażenie. W ^itable peuuje apoikuj. Sy­
tuację ocenia elę już trzezw o. Wyrazicielom  
oplnl. jest p . Edwam  Censor, długoletni 
grac* członek zarządu, prowadząc, obecnie 
se<cc’ę

Ligi n ie  c h c ie l i ś m y . . .
MAwimy na wstępie o samej zasaazia Ligi.
—  Oa chwili, kiedy postanowiono j jg ę  

utworzy.' byllAn.y ten,u przeciwni. Na pierw­
szy płan wysuw allim y mom en.y natu. y spor 
towej. Nie było tyituij, by m ianow ał te  dru­
żyny, »  m e  k»i«. Oła^sl p o  wyellminiowan u 
najbsirdi-ierJ i trakcyjnych i^ p o jó w  straciły  
gł<™-«e aiioty propagannowe. Stopień rywali­
zacji spadł do zera. Dalej byiy ralęCy finan­
sow e. sekcje hokejowe kosztują nieraz ty­
siące, a  ciekaw! jesteśm y jak zdouyć na to 
ftadw sze. Najważniejsze mecze m istrzow ską

gra s ię  dla i  cdrowisłca czy I inego miasta  
najwyżej otrzymuje s .ę  zw rot kosztów  w ła­
snych. Skoro zaś już musi; ia oyć Liga, to 
.m lezało drużyny rozstawić, zozególnie sil­
niejsze i to bezspornie właśnie te, k tóte fi­
glarny lu> przydzielił do jeuuej grupy.

— Prawda, to  pech, że w łaśnie taL się  
"-•ożyło...

—  ...z ło iy to  s lę l Proszę rzucić okkin na 
masa ootychcza -owy udział w  mlstrzo rtwacń 
Polski. Stwierdzi pan od razu, jaki pech cią­
gnie za  nami 1 w ciąż psuje nam szyki. Od 
paru la t zarówno kota tacko™ » Jak i prasa 
typują n as  n-% m istrza P oIskj a  tymczasem?

Z a w s z e  m i e n i m y  p e c h a
—  Pam iętne są mecz* eliminacyjne z Le- 

chlą, gdzie w końcu wyznaczono trzecie spo 
łkanie do Chodorowu na c o  s ię  n ie  zgodzUlś 
m y. W r. 1935 znów  jesieśm y „murowanym"  
mlstrze,,,, przyjeżdżam y do  Lwowa, gdzie po­
łowa lodowiska za'ama w oną. By-uśmy na­
staw ieni na dobry lód I grę techniczną, a  nie  
silę  fizyczną. Rok 1937 —  zdobywamy wpraw  
dzle m lsm oszw o, a le powinno było wypaść 
efektowniej. Od w >Ianie Kowals-,., go  do Kra­
kowa, beznadziejny m ecz z  AZS-cm warszaw

Kto w alczy z Holandią?
Jasińsk i' (Pniak) Alfred (Rucn 

W. Hajduki), lat 22. Mistrz Polski 1938 
r. .V lcprezentacji walczył 2 razy. 0 -  
bie walki przegrał z Perriei (FrariC'a) 
i Nardecchią (Włochy). Prócz tego 
przegrał w Rimini z drugim Włochem 
— Paesani.

Sob..ovtiak Eamand (Syrena—W ar- 
szawa), lat 24, pracownik tram wajo­
wy. W alczył w reprezentacji a  ra^y 
(wygrał 6, przegrał 4, remis 1). Wice- 
nistrz Europ,  w w. muszej w 1937 r. 

(przi grał w finale z Enekesem - -Wę­
gry). Mistrz Polski w  w. muszej w 
1935 i 1936 r.

No Olimpiadzie Berlińskiej zwycię­
ża Coopera (Australia) i Siegfrieda 
(Szwajcaria), a w ćwierćfinale prze­
grywa z Lam i (USA), zdobywcą brą­
zom go medalu.

W .937 r. pokonał w  Mediolanie 
na m istr-ostwach Europy Rumuna 
r<adaua, Irlandczyka Healy i w  pół­
finale mistrza olimpijskiego Niemca 
Kaisera.

W ud. roku i wycięża w w. koguciej 
mistrza olimpijskiego Sergo (Włochy), 
a v, wadze muszej — Fina Lehtinena, 
reprezentanta Europy w meczu z A- 
mryką. Po serii dziewięciu między­
narodowych porażek, na ostatnim me­
czu ze Szw ajcarią w ygrał z Meyerem.

Skałecki Czesław (W arta — Po­
znań), lat 23, potnuenik handlowy. W  
reprezentacji walczył tylko raz. w li­
stopadzie ub. r. w ygrał z Łotyszem 
Tregersem. Pokonał Szw ajcara Zur- 
fiuh i. Ostatnio w meczu Poznań — 
Berlin przegrał z Graafem.

Tomczyński Kazimierz (W arszawian

Szutczyńsk?
bije C am pego

We w torek wieczorem odbył sie w 
Perlime zorganizowany przez Berliń­
skie Towarzystwo Turystyczne i Po­
licyjny Klub Sportowy i rozreklamo­
wany z wielkim rozmachem wieczór 
„olsko - niemieckich u  alk bokserskich. 
Na meczu tym Polskę reprezentował

Zwycięstwo odnieśli bokserzy ber­
lińscy w stosunku 8:6, należy jednak 
podkreślić, że punktacja jest nieofi­
cjalna, gdyż caie spotkanie miało cha­
rakter nieoficjalny. W  poszczególnych 
wagach wyniki były następujące: 

Stępniewicz po ciekawej walce po­
konał na punkty Tiet~cha, z którym 
zremisował na meczu Berlin—Poznań.

Walkowiak przegrał nieznacznie na 
punkty z Graaiem.

S :ynczaka zastąpił w  ostatniej 
chwili Kazimierczak. Przeciwnikiem ,e 
go był mistrz Europy Nuernberg. Po­
lak oczywiście stai z góry na straco­
nej placówce i spotKar.ie przegrał 
przez k. o. w pierwszej runJzie.

Spoikanif Szułczyńskiego z Cam- 
pem zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem Polaka, iest to najwięk­
szy sukces Szułczyńskiego.

Klimecki walczył z Niemcem Kuba­
le, przegryw ając na punkty, tak jak 
na poprzednim turnieju w Berlinie.

Sobczak w ygrał z młodym Passm a- 
nen.

W ostatniej wah< Adamczyk prze­
grał nieznacznie z Tr ilstem.

Zawody w ywołały bardzo duże za­
interesowanie. Wielka hala była w y­
pełniona do ostatniego miejsca.

ka). lat 19, murarz Debiutuje w  repre 
zeutacji.

 ̂elewskl Faw eł (Gryf -  Toiuń), lat 
24, urzędnik komunalny. Jeden raz w 
reprezentacji: pokonał Łotysza Tiasto. 
W spotkaniach międzynarodowych wy 
T a ł tn. ń z Nemethem (Węgry), 

Yietzke (Niemcy), Lindquistem (Szwe­
cja).

Szułczyński Feliks (HCP — Poznań), 
lat 23, elektrotecnnik 2 razy w repre­
zentacji (przegrał z Włochem F eria- 
rio, a pokonał Łotys-a Balodisa). W y­
gra z Szwajcarem Schorerem, a o- 
statnio (we wtorek) zwyciężył Niem­
ca Campego.

Karorak Marian (WKS Flota—Gdy­
nia), lat 23, marynarz. Mistrz Polski 
1938 r. Deoi_iant reprezentacji.

Białkowski Bernard (W arta Poznań), 
lat 22, robrhiik. Ra^ w reprezentacji 
(wygrał z Łotyszem Lembergsem). W 
meczu Poznań — Berlin przegrał z 
Kleinholdermanueni.

sfclm, nie pozwu łają nam w ygrać trfc, jak­
byśm y tego prag-nęll. ,

—  T en et, rok bieżący jdęfcne tournee za­
graniczne, Zjdotiy .rami puchar Turnieju Miast 
w Katowicach. I tn zaczyn* s ię  tragedia. 
Cnoruje Trzech uraczy: Marchcwczyuc, Micha­
lik, W oikowskl. P ierw szj z nich w  ogóle nie 
m oże Jechać do Katowic, Michalik decyduje 
się , Wotkowaki gra mlnto zaziębienia, aie 
w niczyim nie przypomina ns.JiepsŁigo hokei­
sty  polskiego. A i  żeby choć tyle ntaotCzęść. 
Dowiadujemy s ię  w  przedztofe pociągu, że  
umarła marsu Kowalskiego. Choć przyjechał 
X Gdyni tytko pocieszać można złamanego  
zupełnie Rocha.

R e w a n ż  z a w ió d ł
—• Liczyliśmy na rewanż w  Krakowie. Sta­

nęli do niego w szyscy  — ale w jaxlm stanl n? 
Hokej zaczyna s ię  I koń< ry na kondycji za­
wodników . U nas w tym iTn-czu nie było Jej 
zupełnie. Naizw Jsta sa ne nic w ygrywają. 
Chcieli najlepiej, r*-oblll tyle Ue mogli

— Jakie plany na Kr„ys>.lośc?
—  Gramy w  tygouniu drwa mecze w Kryni­

cy, w  nijdzielę w  Krakowie z Pogonią lub 
Lech 1 ś  lwowską. W ponleJziaćek dajemy czte­
rech graczy do arna przeciw Kanaozie. 
Później turniej 4 drużyn ligowych mecz* w  
loKtzi i w W arsuiw le, .„om y Łaptoszenie na  
jubi'eusz l-ogom  twowSaieJ, ree7anz z  Pogo­
nią katowicka — no, ile w plerwszyt i zędzle 
będziemy 6lę starali o podwójny rewanż z 
Dębeur , w  Kaaowicacn 1 Krakowie. Liczymy, 
że to „w yzw anie" będ-.le przyjęte, żyjem y  
Łow ten ostatnio w  najlepszej zgodzie ze 
Śląskiem.

—  Jak pan „typuje" dafezj przebieg ml 
etczostw.'

— Sądzę, że  n>lstrzos,wo zdobędzie D .  
Nie mć wlę tego d la .ego, że przeg -auiśmy z 
Dęoe-n, ale dlatego, że  zaim ponował, ml am ­
bitną I rozumną grą. M ecze te byty według  
rnnlo najlepsze w  ich dotychczasowej karie­
rze. Poczynili postępy w  grze zespołow ej, 
atasą dla sieb ie jest Burda.

— A co pan sądzi o  własnej drużynie?

D r u ż y n a  k la s o w a !
—  Maciejko jest w  szczytow ej lonmle 1 

w ydaje ml się , że  będzie najsilniejszym pun­
ktem reprezentacji. Michalik 1 dr Kauptzak 
reprezentują oairdizo poważną klasę. W obi

cotatnlch meczach zaobserwowałem «  dr. Ka­
sprzaka znaczną , oprawę, wydaje ml się lep­
szy niż w zeszłym roku. Pierwszy «iaSr prze­

żył renesans aż do mistrzostw wspomniane 
na wdtęple wy-j-adkl zniweczyły nosze oblicze 
ola. Wierzę jedn m że krótki okres masa 
wystarczy aby wróci.! do pełnej form y. Mar- 
ehewczyk *ag-rywal najlepiej od czasa, jak 
go paimlętam. Wołk,»wskl raehwy-B fachow­
ców na naLzym tourne s (Lolcą, Popliracnt, 
Mathisen). To samo było na Turnieju Kato­
wickim. KowaJ-ki jest jedynym graczes który  
iras nigdy nie zaiwlódt. Bi rdzo d ężk le  pi-ze* 
żyda rodzinne, kilka nieprzespanych nocy, s  
mimo to dal wszystko z siebie I był najfe-w 
szy. Obiecują sobie wiele po d-ńgfan at, . 
inż. Muszynsai wiprowaaiził tutą, aad i kom­
binację. Stachura 1 Zięba wj azali duże pę 
stęp; Czarnll' ma niewdzięczną rolę gtoni
w  obronie 1 ałaLu.

— JeśH sezon J-oplsze —  słyszym y na zatoń  
czenle — to  oędzienny jeszcze g - ni! w War- 
. zew ie. Łodzi, Lwowie 1 Katowicach. Wierzę, 
te  potwierdzimy w szędzie opinię, >oką alę 
cieszym y. Mamy jeszC it plhoiy zag, miiczńe, 
aue o  tym pomówimy kiedy indziej.

łrg)
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Ka^atda g?a na ŚląsiCî
po stiepotnfbnYdł kemrUk̂ cfach i łarpch . f

POZNAN -  POMORZE
Międzyokręgowe spotkarle pięściar­

skie Poznań — Pomorze odbędzie się v 
najbliższą niedzielę w Poznaniu. Sktad 
drużyny Poznania nie został jeszcze o- 
statecz-nie ustalony, gdyż kapitan sipor- 
towy POZB p. Radomski bawi z dru­
żyną HCP w Berlinie. Z powodu w j - 
znaczenia kilku czołowych zawodni­
ków poznańskich do reprezentacji pań 
stwowych kapitan sportowy POZB nie 
będzie miał zbyt łatwego zadania, gdyż 
będzie musiał sięgnąć do rezeru Mtwz 
nie powńnien jednak na tym ucierpieć, 
gdyż młodzież walczy zwykle amb t- 
-niej od stałych reprezentantów, 7. ob­
chodów z meczu przeznaczono 50 pro­
cent na dozbrojeme, miejscowy rami 
zon otrzyma 1000 bezpłatnych b ile tó ^

Skład na Szwecję
Zarząd PZB. na swym os-tawiim po­

siedzeniu ustaOł skład zespołów prze­
cie Szwecji i Holandii.

W Sztokholmie ma walczyć drużyna 
w składzie: Rotholc, Koziołek, Czor­
tek, W oźniakiew. z, Kolczyński, Pisa- 
ski, Szymura i Piłat. W yiazd nastąpi 
w sobotę. Z drużną w yjadą pp. m jr dr 
Mirżyński, bielewicz i Ryharczyk o- 
raz trener Sztamm.

W W arszawie z Holandia ma w al­
czyć 7,espół w  sk łą iz ie: Jasniski, So-b- 
koyiak, Skałecki, Tomczyński, I.elew- 
ski, Szułczyński, Karolak i Białkowski. 
PZB reprezentować będą -m. m tr  Si­
korski i Suszc-yńsk.. Sędziami będą 
pu Pasturczak (Polska), Dvorak (Cze- 
cho-Stowaę* '  i sędzia holenderski.

mym posiedzeniu usta'ono 
ed mistrzostwami Europy 
wietnia przed spotkaniem 

dniach od 30 maia do 10 
instruktorski w  dniach 

r.erwca, pierwszy obóz 
j  w  dniach 10 listopada 
i, wszystkie w Ok-ągo- 
W .F^jJ^oz.naniu. (ss)

Na tym 
obozy: 
od 3 do
z Niei 
czerw 
od 12 
przed< 
do

Zapowiedź przyjazdu do Polski zna 
komi-tych hokeistów kanadyjskich wy 
wolała ł~‘wo zrozumiałe zaintereso­
wanie Niestety, na tle w izyty tej 
doszło też Jo  naprężonej sytuacji po 
miedzy P.Z H.L. i Śląsikiem. Pojaw i­
ły się różnego rodzaju informacje, ko 
'munikaty, zaprzeczenia i groźby, któ 
- i  świadczyć mogą jedynie... o wiel­
kim nieporozumieniu. Postaram y sie 
zrekaoitulować przebieg wypadków.

Katowicki klub sportow y Dąb, dy­
sponujący dzisiaj jedną z najsilniej­
szych w Polsce sekcją hokeja na lo­
dzie, przeprowadził pertraktacje w  
sprawie przyjazdu do Polski słynnych 
„Trail Smoke Eaters", odbywających 
tournee po Europie. Inicjatywa Klubu 
Katowickiego zasługiwała naturalnie 
na pełne uznanie, tym bardziej, że nie 
słyszało się nic, by ze strony bar­
dziej miarodajnych czyniono jakikol­
wiek wysiłek w kierunku urozmaice­
nia programu sezonu hokejowego.

Polski Związek Hokeja na Lodzie, 
dowiedziawszy się o zakontraktow a­
niu p' ;ez Dąb drużyny kanadyjskiej, 
doszedł do słusznego wniosku, że by 
ła by to najlepsza okazja wypróbowa 
nla Drużyny Narodowej i w  tym ce­
lu wszczął ze Śląskiem pertraktacje, 
wydelegował tam nawet swego przed 
siuwiciela p. Laskowskiego.

PZHL nosił się od pierwszej chwili 
z myślą trganizowania meczu z Ka­
nadą w W arszawie, co ze względów 
propagandowych pył-o naw et słuszne. 
Po dł igich targach ustalono sumę, za 
kiórą Dąb goazii się odstąpić na naj­
bliższy poniedzałek Kanadyjczyków 
PZHL-owi.

P c ira k ta c je  rozoiły się niemal w  
ostatniej chwili, gdyż Ślązacy zażą­
dali telefonicznie przekazania umó­
wionej sum j jeszcze przed meczem, 
podczas gdy PZHL gotów był zapła­
cić po zawodach. 'Ja tym tle doszło 
du pierwszego konfliktu.

W obec gwałtownego pogorszenia 
się warunków lodowych w  stolicy, 
PZHL zdecydował się we w torek zre 
zygnować ostatecznie z urządzenia 
meczu w W arszawie i tym samym ak 
lualnym stal się początkowy program 
katowiczan, tj. w  niedzielę: Kana lyj- 
czycy — Śląsk, w poniedziałek Kana­
dyjczycy — Kombinacja okręgu ślą­
skiego i krakowskiego.

PZHL nie myślał jednak wypuścić 
z ręki dobrej okazji i, w yrażając zgo-
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NARTY i  ŁYŻWY
Całkowite wyposażenie do sportów 

zimowych.
S k l e p  s p o r t o w y  
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Kraków Rynek Gł. 9.

dę na mecz Dąb — Kanada, odmówił 
swego placet na spotsanie poniedział­
kowe, domagając się kategorycznie, 
by w dniu tym wystąpiła przeciw go 
ściom zamorskim Reprezentacja Pol­
ski. PZHL zagroził podobno nawet 
wydaniem zakazu gier z Kanadyjczy­
kami, o ile postulat jego nie zostanie 
spełniony.

Tak mniej więcej przedstawiają się 
suche fakty. Nasuwa się na podsta­
wie ich szereg wniosków.

Przede wszystkim czy PZHL nie 
by*o wiadom-u, że przyjdzie chwila, 
w której wypadnie wypróbować wre- 
szc;- reprezentację Polski i że z tej 
racj-i irzeba zatroszczyć się o jakiegoś 
zagranicznego sparring partnera, choć 
by w porozumieniu ze Śląskiem, dy- 
sp^nuiacym *- cznyrn torern?

Gdyby w  PZH I, myślano w ftorę o 
zasadniczych tych kwestiach nie do­
szłoby zapewne d-o pogmatwania sy ­
tuacji i naczelna m agistratura uczest­
nicząc do oewnych granic w  ryzyku 
sprowadzenia obcej drużyny miałaby 
później prawo do czerpania też i zy­
sków (sportow3-ch i materialnych), Z 
chwilą gdy Dąb miał odwagę i przed 
siebiorczość należy mu się też słusz­
nie z tego tytułu pewne beneficjum 
i nie można mieć np. pretensji, że 
Ślązacy decydując się na odstąpienie 
Kanadyjczyków do W arszaw y chcieli 
na tym coś zarobić.

Nie można mieć do nich Dretensji, 
że domagali się przekazania natych­
miastowego sumy, gdyż gdy chodzi 
o Katowice, to m ają one jeszcze ży­
wo w  pamięci pewne dawne „zaleg­
łości", jakie powstały z racji imprez 
hokejowych na ich terenie. P iz a  tym 
mogli słusznie się obawiać, że w wy 
padku nagłej odwilży W arszawa w y­
cofa się w  ostatniej chwili z całego 
interesu i... zostaną dosłownie na lo­
dzie.

Groźba wydania zakazu gry z Ka­
nadyjczykami wrazie niezaakcep* tw a 
nia przez K. S. Dąb spotkania Pol­
ska — Kanada jest bez precedensu. 
Jakim bowiem prawem może PZHL 
nakazywać klubowi, by spełniał to, 
co należy Jo  jego własnych obowiąz­
ków i kompe*encji. Groźba ta była 
tym bardziej nie na miejscu, że Dąb 
miał od pierwszej chwili zrozumienie 
dla sytuacji i w czasie pierwszej roz 
mowy zgodził się .ja urządzenie w 
Katowicach meczu Polska — Kanada, 
z tym, że PZPN otrzym a z dc chodu 
l.non zł!

Jak się dowiadujemy PZHL powró 
cił też w  ostatniej chwili do tei kon­
cepcji i w ysłał odpowiednie pismo do 
Katowic. Spodziewać się teraz nale­
ży, że Dąb nie będzie upierał się 
przy kwestiach prestiżowych i zapo­
biegnie tym samym dalszym zbędnym 
zadrażnieniom.

Kanadyjczycy, którzy przyjeżdżają 
do Katowic są wielką klasą, większą 
niż jakąkolwiek drużyna kanadyjska, 
którą w.dzieliśmy w ub. latach w Eu­
ropie. Są oni prawdziwym mistrzem 
amatorskim świata. Poprzednie tea­
my remisowały, a nawet przegryw a­
ły w spotkaniach towarzyskich. „Sino 
ke Eaters" strzelają zawsze tyle bra­
mek ile im się rodoba — 8, 9 czy 
10 — nie puszczają żadnei.

Załowrać nawet należy, że grają tak 
dobrze, nie be^a żadnym spar-ruig 
pratnerem dla Polaków. Obawiać się

raczej możemy, że nasi reprezentan­
ci, zamiast walczyc, stać będą na lo­
dzie z rozwartymi z podziwu ustami 
patrzeć na szybkość, precyzje i po­
mysłowość czarodziejów z Trail.

Tak wynika z komunikatu agent 
PAT w skład ewent. reprezentacjf 
Polsk. wejść maią następujący gra-' 
cze: M-.ciejko i Tarłowski (bramka­
rze), W erner, Metternich, Kasprzycki, 
Michalik (obrońcy), Marchewczya, 
Wolkowski, Kowa'ski, Jarecki, Burda, 
Urzoń (napastnicy) i chyba... NowaKi

Za SLONA CHORY
Rekordzista Polski w biegu na 100 

m, Zasłona, od dwóch tygodni leży 
chory na grypę stale z podwyższci ą 
temperaturą, dochodzącą do 39,2. Za­
słona od meczu Polska — Fj.incia n a ­
rzeka poza tym na silny ból w kola 
nie i w związku z tym zw racał Się' 
osobiście dwukrotnie o pomoc w ku­
racji do PZLA, gdzie sootkał się po­
dobno z odmuwą.

STARCIE I OKSERÓW ŚLĄSKA I ŁODZI
W fiaukho*  ącą  miedzi .się td b ę d z ie  ś lę  W 

Sofiłiowcu drugi z łft>lei mlędizyobręgowy mecz 
p ięściarski Śląsk — Łódź. M eczowi nadano  
wyjąikoiwo uroczyste  ram y . M in. zapow ie­
dzieli 6w e p  zybycie prezydenci m iast K ato­
wic (dir. Kocur) i Sosnowica (prof, Kaczkow­
sk i). W. ringu k in o tea tru  ,,P a tr la “  sp o tk a ją  
się n a stęp u jące  p a ry : Rosman — Jasiński, 
M arcinkowski — Jarz-omtbek, Fagot — W ei- 
giin, K owaieswski — Janas, T abocek —■ 
Ackierm an, NiCiwadzit — W icdem an, M osz- 
kow icz —  Kolonko, P ie trzak  —  WrazWtcK, 
Moittliwe, że W ied eman a  zas tąp i Patecok; 
d laczego  to  je s t ty lko możliwe, a  nie pe»w;v 
to  w ie tylko śł. OZB. W iadom o przecież^
P a t er ok je s t kandydatem  do d ra g  ego 
tu ru  reprezen tacy jnego  Pohskl. (for).

LANGNER WR6C1Ł NA ŚLĄSK 
Znany p ięściarz śląski Langiner 1KB Św 

tochłoiwice, odbyw ał os ta tn io  służbę woj^ 
w ą we Lwowie i w  okresie tym wałczy 
barw ach  Czarnych. Obecnie L angner po 
clu służby w ojskow ej, uzyskat już  z  Czarni 
zwolnienie 1 w yjechał do Św iętochłow ic. ( b

OSMAŃSKI MISTR7EM GDAŃSKA

W me-dzielę -Pomorzanie bawili 
Gdańsku, gdzie wzięli udziai w  między 
narodowym turnieju tenisa stołowe­
go z udziałem 752 zawodników. Fola-, 
-cy zdobyli dwa tytuły mistrzowskie 
jeden wicemistrzowski.

Głównym zainteresowaniem cieszy­
ły się finały, zwłaszcza gry pojedyń-1 
czej, pomiędzy drugą rakietą Niennecl 
Munchowem z Berlina a Osmańskim zj 
Torunia. Polak zagrał nadspodziewa­
ni- dobrze i zwyciężył 21:18, 2%: 12* 
15:21, 21:17, rewanżując sie tym sa­
mym Niemcowi za porażkę w Londy­
nie w ramach meczu Polska — Niem­
cy. gdz e Mtinchow pokonał również 
mi trza Polski Schiffa.

Drugi sukces od-niósł zesDÓł w sk la - ' 
dzie Osmański — Kmeć, który pokonał 
w finale Gedanię 3:0, zdobywając tym j 
samym mistrzostwo drużynowe i pięk­
ny puchar. W icemistrzostwo Gdańska ' 
toruńczycy zdobyli w grze podwóinei, 
gdzie para Kmeć — Osmański przegra 
ła w fina'e z młodym' zawodnikami Ge 
da.,ii — Mrochem i Kasp-owiczem. •

W bieżącym miesiącu Osmański v v- 
iedzie do Bukaresztu na Miedz. Mi­
strzostw a Rumunii, które odbędą się 
w dniach od 22—24 stycznia 1939 r
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Nowacki « klasą dla siebie
Bobra forma biegaczy w  pierwsze] próbie sezonu

Bieg szta fe tow y o m istrzostw o Polski jest 
zaw sze p ierw szą w  sezonie p róbą  spo rtow ą 
b iegaczy. U tarta się od la t trad y c ja  u rządza­
n ia  te g o  biegu w  Sylw estra . T rad y c ja  nie- 
izbyt szczęśliw a, poniew aż n ie zaw sze b ie ­
gacze o te j porze są  już w  form ie, a  chęć 
uzyskania  te j form y przedw cześnie, odb ija  się 
później ujem nie na w ynikach zaw odów .

W roku bieżącym  zaw ody w  tym  term inie 
odbyć się  nie m ogły, bo w  ogóle tren ingów  
biegow ych na śniegu p rzed  św iętam i p rzep ro ­
wadzić nie było traożra.

Z drug ie j strony  przy w prow adzeniu przez 
K ierow nictw o O środka T reningow ego pauzy 
św iątecznej, nie by  to w skazane rozpoczynanie 
pracy tren ingow ej z m iejsca zaw odam i, 1 to 
dość ciężkimi, zw ażyw szy w artość  ty tu łu  Mi­
s trz a  Polski 1 zadaw nione am bicje i ryw all- 

błubow e.

REFORMA TRASY 1 STARTU 
l Zm ieniono w tym  roku organ izacy jn ie  tylko 
J r a s ę .  Nie było ósemki, w szyscy biegli po 
P ednej tra s ie , co m oże zaw odom  odbierało  
nieco u rozm aicenia i ch arak teru  klasycznego 
sz ta fe ty , na tom iast było korzystn ie jsze  z pun­
ktu w idzenia elim inacji I porów nania  w yni­
ków  poszczególnych biegaczy. T ra sa  10.300 

fcn d ługości, była  dość ciężka, bo z jednej 
►strony zaczynała  się silnym  podejściem , trw a ­
jącym  coś około 4 km, poza tym prow adzona 
była w dość głębokim , świeżym śniegu 1 s ta ­
w ia ła  duże w ym agania. Na ogół jednak nie 
na jg o rsza , choć bez kw alifikacji na  FIS.

T ak  sam o reform y w ym aga m iejsce s ta r tu . 
T ak , jak  był urządzony  na  biegu w czo ra j­
szym , nie m oże w yglądać na FIS. Numery 
wyższe m a ją  na s ta rc ie  zdecydow aną p rze ­
w agę. ja d ą  zgóry . T rzeb a  w rócić do m iej­
sca  zeszłorocznego, łub zbliżonego I tam  da 
elę w szystko  rozw iązać pozytyw nie.

n>le

OPIEKOWAĆ S ie  ŚLĄSKIEM 
Przeb ieg  zaw odów  w ykazał da lszą  p o p ra ­

wę zaw odników  pozazakoplanskich . Dziś już 
Nowy T a rg  1 Śląsk p o d a d a ją  zaw odników  
rów nych zupełnie najlepszym  zakopiańczy­
kom . Okaatuje się, że ta  od rob ina  s ta rań , jak ą  
w tym  roku  pośw ięcono Nowemu T argow i 1 
fak t, że dw aj najlepsi ślązacy  p racow ali w 
Ośrodku w ojskowym , podniósł Ich form ę wy­
bitnie. Na 15 pierw szych zaw odników , p rzy ­
byłych do m ety w g ran icach  5 m inut za ta ­

kim asem , jak  Nowacki — je s t 4 zam iejsco­
w ych. Jestem  głęboko p rzekonany, że gdyby 

| Zw iązek N arciarsk i chciał n a  serio  zain tere- 
j sow ać się tym i terenam i, a  także  I Krynicą, 

może mieć zaw odników  zupełnie rów norzęd ­
nych zakopiańczykom . N aw et gdyby fak t su ­
prem acji sportow ej Z akopanego  był Jeszcze 
b ardz ie j p rzygn ia ta jący , niż obecnie — trze- 
baby  w łaśnie d la tego  zdw oić I po tro ić  s ta r a ­
n ia  około Innych ośrodków .

Przecież już  dziś w yrobiło  się sw oiste  z a ­
kop iańsk ie  zaw odow stw o; trudności p rzep ro ­
w adzen ia  p rzygo tow ania  tren ingow ego na  tym 
te ren ie  są  wielkie, o s ta tn io  przypływ  ta len­
tów  biegow ych je s t bardzo  m ierny, a  typ fi­
zyczny m łodych zaw odników  b ardzo  słaby.

T rzeb a  koniecznie za  w szelką cenę pam iętać 
o Innych terenach , trzeb a , choć to m oże mniej 
zabaw ne od Z akopanego, jeździć tam  sta le , 
<tawać p ien iądze nie tak  na  odczepne, a le  
w edle system atycznego p lanu. A w ynikł p rzy j­
dą , bo już s ą .  Gdyby n a  Śląsk, Krynicę 1 No­
w y T a rg  razem  zużyto  1 0%  tego , co Idizle 
s ta le  na  Z akopane, gdyby co n iedziela  k toś 
z  PZN był na  jednym  z tych terenów  1 p raca

o rgan izacy jna  była ta k  prow adzona, jak  na 
terenie  zakopiańskim , wyniki byłyby dziś 
stok ro tn ie  lepsze.

NOWACKI — KLASA DLA SIEBIE 
Zw ycięstwo S trzelca przyszło  ła tw o  1 w ła ­

ściwie bez w alki. Z trzech  pierw szych drużyn, 
drużyna  strze leck a  w ykazyw ała najm niej s ła ­
bych punktów . W W iśle zaw iódł Roj, u ś lą ­
zaków  Sfkora. Mieli czasy  stanow czo  niżej 
p rzeciętnej 1 zaprzepaśc ili z m iejsca azanse 
swych drużyn w całych zaw odach . Strzelec 
utrzym ał p row adzenie z w yjątk iem  krótk iego 
m om entu o s ta tn ie j zm iany, kiedy doskonale 
biegnący Orlewicz p o tra fił w yprzedzić J. K ar­
piela (jedyny słabszy  punkt drużyny s trz e ­
leckiej) 1 ob jąć  na  k ilka  m inut prow adzenie .

Pojedynek Nowacki —  W ow konowicz na 
ostatn im  e tap ie  nie p rzedstaw ia ł jednak  żad ­
nych w ątpliw ości co do osoby zw ycięzcy. 
Wowfconowlcz je s t w tym  roku  w yraźn ie  ni­
żej sw ej zeszłorocznej form y, Nowacki w  peł­
ni sił 1 m ożliw ości. Różnica p rzeszło  4V# mi­
nu t na  10 km Jest różn icą  totasy, co  z resz tą  
odpow iada  rzeczyw istości. Nowacki przew yż­
sza  z resz tą  o tę  k lasę  w szystkich naszych 
biegaczy na 10  I 18 km.

T rudno  zas tanaw iać  się, co by było — gdy­
by. Ale jeżeliby na m iejsce Roja (k tó ry  p rze­
cież zasadniczo  je s t kom lbinatorem , a  nie 
b iegaczem ), szedł Górski, czas W isły byłby 
lepszy. P raw dopodobnie  n ie o tych  5 m inut, 
jak ie  s tracili w  s tosunku  do  S trzelca w  o s ta ­
tecznym  wyniku, a le  w każdym  raz ie  lepszy 
o 2—3 m inut.

ORLEWICZ ZŁAPAŁ RYTM 
Podnieść należy doskonały  czas Orlew łcza,

Zaw odnik ten, najbardz iej m oże I na jw szech­
stronn ie j u ta len tow any , jak iego  w  ostatn ich  
k ilku la tach  środow isko zakop iańsk ie  w ydało, 
nie miał dob re j form y przez k ilka  la t.  Studia 
w Krakow ie rozbija ły  mu p racę  zim ow ą. Obe­
cnie jakoś to  sobie zorgan izow ał i wyniki są. 
T rudnośc i O rlew lcza leżą w  nleiKwtzwyazaJneJ 
form ie skokow ej, ale w łaśnie  te raz , w  czasie 
pobytu  Langego, może wleTe popraw ić.

Klocek — skorzysta ł w iele przy  p rzen iesie­
niu  s ię  do S trzeloa. Zm iana a tm osfe ry klubo­
w ej d a ła  się  odczuć na  w yniku. Jest to  n a j­
lepszy Jego dotychczasow y wymfle życiowy. 
W 18-tce mam y w nim  dobrego  specjalis tę , 
a  w iek Kłódka pozw ala  n a  sk ierow anie  jego  
um iejętności na  50-tkę, w  k tó re j tak  mało 
mam y reprezen tan tów .

B ardzo dobry  jeat także  czas Galicy ze 
Strzelca.

Sokół utrzym ał s ię  mimo s tra ty  W aw rytkl 
na poziom ie, choć konkurow ać c  Strzelcem  
i W isłą n ie m oże. T rudno  coś pow iedzieć o 
wyniku SN PTT, gdyż Skupień z łam ał nartę  
I zap rzepaśc ił wynik. Mam jednak  w rażenie, 
że w  Innym składzie  sz ta fe ta  byłaby lepsza.

Na ogół zaw ody zostaw iły  dobre  w rażen ie . 
F orm a biegow a zaw odników  je s t d o b ra . T re­
ning  na obozie w  K ościeliskach rozpoczęty, 
pow inien przy  obecnych doskonałych w aru n ­
kach  treningow ych i śniegow ych dać wyniki. 
M usim y jednak mleć cierpliw ość I poczekać 
n a  nie do elim inacji pnzedflsowych (łączą ­
cych s ię  z  M istrzostw am i O kręgu). Nie trze­
b a  zaw odników  zby t częstym i s ta r tam i p rze ­
m ęczać.

D.

Bradl chce uskoczyć
bo się Runda i Marusarza

Eerlin, w styczniu. 
Wśród narciarzy przygotowujących 

, się do Zako-pane~o, specjalnie poważ- 
' nie trakiują treningi skoczkowie. Zwią­
zek organizuje liczne kursy, staw iając 
sobie za cel zdetronizowanie Skandy­
nawów.

W Garmisch odbyt się kurs pod 
kierunkiem mistrza Niemiec Haselber- 
gera, a w Oberwiesenthal pod kierun­
kiem Austriaka Archenmatta. Wyniki 

... . h v iv  doskonałe.
Do elity nale­

żą w tej chwili 
mistrz Haselber- 
ger, młody Paul 
Kiauss. o tak do­
brym stylu, że 
wywołał zachw y­
ty nawet w  H ol-, 

Dis-

E

który skoczył „rekordowo" — 71 mtr, 
i wreszcie najgrożniejszj przeciwnik 
■Marusarza Josef Bradl. Bradl sKacze 
aziś o wiele piękniej niż dawniej, po 
wyleczeniu złamanej nogi kładzie na­
cisk nie tyle na brawurę ile na dosko­
nałość stylową.

Bradl ma w tej (hwili lat 20. Jeszcze 
na Sylw estra w Oberamimergau byl 
juniorem, na Nowy Rok w  Garmisch 
skakał po raz pierwszy jako senior. 
Skacze już od lat 10. Zaczai s\tą  ka- 
ierę w Muehłbach koło Salzburga. 

Tak jak jego rówieśnicy budostal so- 
1 ie na łączkach maleńkie skocznie. 
Tam zobaczył go kiedyś mistrz Austrii 
Radacher, wziął go do siebie do sziko- 
Jy. Gdy mial lat 14 byt już dojrzałym 
skoczkiem.

.. . Został wezwany do obozu w  Imns-
menki en. p IS' j ’brucku pod kierunkiem Birgera Ruuda. 
gruber z Parten- ,    _  Mńi eintu_

MARIAN ZAJĄC
ibiecuiacy sko c zek  zakopiański.  Hasetbwga-

kirchen. monachij 
czyk Rechenber- 
ger, dalej Weis- 

heit, Rieger Marr

SATEL2SI M AR USARZA
W n u k  i Orlewicz, dw aj czołowi kom bina torzy  polscy,  

sic z  w yn ikó w  pierwszej p r ó b y  sko kó w  na Krokwi.
cieszą

Mói emtu 
zjazn — mówi 
Bradl — dla stylu 
Norwega, dla je- 
gc jaskółczego 
lotu w  powietrzu 
nie miał granic. 
Skakałem iuż da­
leko, ale nie mia- 
leir stylu, od tej 
chwili myślałem 
tylko o Ruudzie, 
pamiętałem zaw- 

Bradl s z e  0 )e e 0  j0 Cie,
odbiciu się, ładowaniu Doskonaliłem 
się i zdaje się, że zbliżam się już do. 
mego wielkiego wzoru.

— Czy po ostatnim wypadku nie boi 
się pan skakać?

— Nie. Naturalnie jestem teraz roz- 
ważnieiszy i sprytniejszy. Każdy spor­
towiec, który opuszcza szpital jest 
ostrożny. Ale odwagi i woli zwycię­
stw a nie straciłem. Potrzeouję natu­
ralnie dużo treningu aby dojść do for­
my. Ale skoki w Garmisch wykazały, 
że jestem na najlepszej drodze do 
tego.

— Jak będzie w Zakopanem?
— W szystko zależy od stanu skocz­

ni i pogody. Jeśli będzie no. zadymka, 
nawet największemu mistrzowi może 
potknąć się noga. Słyszałem, że prze­
budowana skocznia w Zakooanem jest 
w znakomitym stanie. Jeśli to jest 
prawdą, przekroczymy £0 mtr.

— A kto w ygra: Ruud, M arusarz 
czy pan?

— Jest pan za ciekawy, mój drogi. 
Ruud jest naturalnie faworytem, ego 
w spaniały styl pozostanie na diugo 
wzorem. I dopóki będą stawiane noty 
za styl będz,e miał zaw sze nad nami 
przewagę. Musielibyśmy skoczyć o 
wiele m etrów dalej, n 't  Norweg, sko­
czyć doskonale stylów abv go pobić. 
Najgroźniejszym rywaiem poza nim 
jest M arusarz. Polak jest odważnym 
i niezwykle pewnym skoczkiem. W  
Lahti, gdzie byl w  znakomitej formie, 
został w /raźnie pokizywdzony przer 
sędziów. W  Finlandii pobił nnie, ale 
skocznia mi nie odpowiadała. Mam 
wyraźnego pecha, teraz pojedynek od­
będzie się na Krokwi, która Polak zna 
doskonale. Nie iest wykluczone, że 
Marusarzowi uda się tym razem wie'ki 
rzut. Ale i ja chciaibym zaskoczyć 
Zakopa te. O- B.

NOW Y IKAR
P róby  zastosowania sk rzyd e ł  
latawca do sportu ślizgowego  
na nartach przeprow adza  Nie­

miec Schuckart.

TO W Y G O D A !
W y c ią g  m echaniczny aostawla  
narciarzy  w  St. M oritz  na start  
zjazdu. Szkoda , że vies musi  

dreptać obok ...

Już od miesiąca

Włosi trenaJl
Już od miesiąca trenują zjazdowcy 

włoscy, jak zwykle, pod kierunkitm  re 
kordzisty szybkości na ciarskiej Leo 
Gasperla, w Cetyinia. Odbyło się już 
parę biegów eliminacyjnych i slalo­
mów. Pierw szy bieg wygał miodz, itki 
Coniortola prze i  Noglerem. t-olo Al- 
vera i Marcellinem. Drugi wykazał 
wielką klasę Noglera, rt.ajilepsz.ego zja­
zdowca Wioch mimo młodego wu ku, 
który pobił o 3/5 sek. Chierrom Colo. 
Marcellina, Roberta Lacedelli i Herina. 
Na zasadzie tych wyników do Sest- 
rters — dalszy etap trenmgu — poje­
chali Nogler, Chierroni, Colo, M arce­
lin, Lacedelli i Herin. Lacedelli, był o- 
Liecującym skoczkiem, który przerzu 
cił się na ziazcy.

Jeg' brat Aitonso Lacedelli w ygrał 
bieg ziazdowy w Sestrieres. bijąc A- 
merykanów. braci Schwai zenbach i 
Page, którzy skolei pobili Francuza 
Bessona. Wyniki te są ciekaw, z dwu 
Dowodów: Amerykanie są w Europie, 
a więc na pewno przyjadą do Zakopa­
nego. A m ery L a m e są w dobrej forime 
i są nowymi kandydatami do pobicia 
zjazdowców polskich.

Biegacze trenują od pięciu tygeóni 
w Passo d. Polle pod kierunk em Fina 
Saresa, tego samego co w r. ub.. P ierw  
gzy bieg eliminacyjny na 9,5 km w y­
grał Jammaron pr^cd S. Cnmpaguo- 
mm. Baumem M. Compagnonim.

D ) elity naieżą wc.ąż jeszcze Scalę*. 
Demetz, St. Sertorelli, Menardi, Ał 
Compagnon' i Confortola. W szyscy oni 
pojadą do Garmisch.

Na konkursie skoczków pod okiem 
Alfa Andersena jest 10 zawounikćw, 
ale tylko dwu, trzech pojedzie do Za­
kopanego. Da Col był ostatnio w  
Szwajcarii i zajał piąte mieisce. Bono- 
mo skacze daleko, ale brzydko. Na 
skoczków Włosi me liczą.

Drużyna włoska w  komplecie vy- 
jeżdża 20 stycznia du Garmisch, a 
stamtąd wprost do ' ikm anego.

AMERYKA PRZY.lEZDŻA
Amerykański Zw. Nrrciarski zawia 

domil telegraficznie PZN., iż możliwe 
jest, że zawodnicy amerykańscy przy 
jadą do Zakoranego. Pewny <est pi zy 
jazd delegatki amerykańskiej p. Ali­
ce Woife, która będzie oficjalnie re­
prezentowało National Ski Associa- i 
tion. (rg)
WĘGRZY ZGŁASZAJA DWUNASTU

z a w o d n ik o m
W ęgiersk. Związek Narciarski za­

wiadomił PZN, że do Zakopanego przy 
jedzie dwunastu zawodników i 2 kie­
rowników. (rg)

WĘGRZY SKACZA
W ęgrzy urządzili p ierw szy konkurs 

skoków, który dał wvniki nas emi.ace: 
1) Vanya 213,4, 2) Makitay 206.8. 3) Da 
rabos i Kozma 205,5. Najdłuższy skoli 
oodał Kadwany — 29 m z upadkiem.

Eliminacie w ę g ie r s k ie  Drzed Zakopa­
n em  od b ęd ą  s ię  w d n iach  20 -22 s t y c z ­
n ia  w gó rach  M atra.

PIĘKNA FLAGA P. Z. N.
Na zawodach F.I.S. ujrzymy pięknie wą i przypominające swym wyglą-

ttyMzowaną flagę P Z N .  Flaga jest 
koloru czerwonego. W dolnej ;ej czę­
ści przebiegają obok siebie dwa wą­
skie białe pasy, biegnące linią wężo-

detn ślad narciarski 
W prawym  górnym rogu flagi wi ■ 

dzimy biały płatek śniegu. « Całość 
przedstawia się bardzo estetycznie.

G łtw a v* Londynie, serce w Szwajiam
W izy ta  w  d z iw n y m  z w ią z k a  n arc iarsk im

„T H E  SKI -  CLUB OF GREAT BR1TAIN" 
je s t  dziw nym  tw orem : g łow a jego znajdu je  
s ię  w Loadynle, serce w  S zw ajcarii, a  koń­
czyny we w szystkich k ra jach  Im perium  Bry­
ty jsk iego . W yw iad z ta k ą  „ s to n o g ą "  nie je st 
rzeczą ła tw ą, pragnąłem  jednak bardzo  uzys­
kać Inform acje o p rzygotow aniach  narciarzy  
angielsk ich  do  m istrzostw  F lS‘u w Z akopa­
nem . P>o dłuższych w ahaniach  zw róciłem  się 
do „g ło w y 11 — siedziby zarządu  klubu w  Lon 
dynie.

Mieści s ię  ona w pięknym  budynsku, w  n a j­
elegantszej dzielnicy Londynu. W poczekal­
ni p iękna kolekcja prym ityw nych n a r t  no r­
w eskich, o raz  fo to g rafie  „ b o h a te ró w " , k tó ­
rzy  po raz  p ierw szy odw ażyli s ię  przypiąć 
deski do nóg I przem ierzać śnieżne zbocza 
Alp. Są tam  n a rty  znanego u nas A rnolda 
Lurma, na k tó rych  w roku 1917 zdobył sze­
reg  najw yższych szczytów  alpejskich  zimą. 
Jest zdjęcia Błlla B rackena szusu jącego  z 
K asprow ego w  pam iętnym  w yścigu z  B ron- 
kiem  Czechem, k tó ry  d a ł Polakow i nieoficjal­
ny ty tu ł m istrza  Europy. Przechodzę n as tęp ­
nie do  w spaniałe j biblioteczki, gdzie p rzy j­
m uje m ule sek re ta rk a  klubu, miss Cave.

— O bawiam  się, że nie jestem  w s tan ie  
udzielenia w yczerpujących Inform acji — oś­
w iadcza m iss Cave na  m oje In te rpe lac je. — 
Jesteśm y tu ty lko o rg an izac ją  nadzorczą. 
W szystkie sp raw y  sportow e rozstrzyga  w 
Szw ajcarii „R acIng C om m lttee", na czele któ 
rego  sto i k ap itan  zw iązkow y, Arnold Lumn.

—. —i Jak p rzed staw ia  się  o rg an izac ja  tre ­
n ingu n a rc ia rzy  angielskich? —  p róbu ję  
szczęścia .

— Grupa naszych najlepszych narc ia rzy  
tren u je  w Szw ajcarii już  od dw óch tygodni. 
P ie rw szą  pow ażną p róbą  będą w ew nętrzne 
m istrzostw a na rc ia rsk ie  W ielkiej B rytanii, 
k tó re  odbędą alę w  W engen, 12 1 13 stycznia. 
O bejm ow ać one będą zarów no konkurencje 
a lpejsk ie , jak  I norw eskie. N aturaln ie  w nar 
clorstw le  naszym  o d gryw ają  w ażną ro lę  Jedy 
nie konkurencja  a lpe jska . Jesteśm y terenow o 
I... tradycy jn ie  zw iązani ze S zw ajca rią  I n a r ­
ciarze  nasi nie m ają m ożliw ości całorocznego
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treningu 1 zżycia s ię  z góram i, k tó re  koniecz 
ne są  do  opanow ania  konkurencji norw eskich. 
Po m istrzostw ach zjazdow cy b ędą  trenow ali 
na trzech  obozach : W W engen od 16 do 23 
stycznia, w M urren od 24 do 31 stycznia, o raz  
w  Scheldegg od 1 do 7 lutego. Po ostatn im  
obozie nastąp i w ybór drużyny i w yjaw i do 

j Zakopanego.
I — Czy są  Już pewni kandydaci do  w yjazdu?
) — D rużyna nasza  opierać się będzie n a j­

praw dopodobniej na na rc ia rzach , k tó rzy  re ­
prezentow ali Anglię w zeszłym roku n a  m i­
strzostw ach  F IS ‘u w Engelbergu. Są to  Law 

1 rence, Palm  er -  Tomklnsom, B oum phrey, Alt- 
chłmson, T opper I W adetl. W zeszłym  roku 

j osiągnęli oni wyniki w yjątkow o s łabe . N aj­
lep ie j w ypadł Pailmer - T om kinso r, k tó ry  
przyszedł 24 -ty w zjeździe I 27-y  w klasyfi­
kacji ogólnej. U dział jego w  roku bieżącym  
nie je st jednak  zupełnie pew ny. Z m łodego po 
kolenia na jlep iej zapow iada  się Boum pbrey, 
z jazdow iec o pięknej technice. B rak  nam  bę­
dzie narc ia rzy  uniw ersyteckich z Cam bridge 
1 Oxfordu, k tórym  stud ia  nie potrwała ją  na 
w yjazd  z A nglii w tytn okresie czasu.

— Jak się  p rzedstaw ia  sy tu ac ja  u pań?
— Nie mam y na razie godnej następczyni 

Evie P lnchlng, k tó ra  zdobyła m istrzostw o 
FIS w  roku  1936. Z m łodych zaw odniczek 
na jlepsza  Jest PhłtUpa Harrisom. Z nana z 
G arm isch, K anadyjka Gordon -  Leimox nie 
będzie w tym roku  s ta r to w ać . Nie mamy 
w praw dzie  w ielkich nadziel na sukcesy, ale 
szykujem y się  na  w yjazd do Z akopanego s ta  
rann ie . N asz kon tak t z  n arc iarstw em  polskim  
je s t bardzo  daw ny, ą  p rezes P .Z .N . płk. Bob 
kow skl je s t członkiem  honorow ym  naszego 
klubu . M amy więc nadrzłeję, i t  m istrzostw a 
zakopiańskie  p rzyczynią  clę do  jeszcze ścisłej 
szej przyjaźni m iędzy narc ia rzam i Polski ( 
Anglii. Jotea.

PRZYJEŻDŻA OŚMIU 
I KANADA JCZYKOW

Kanada zgłosiła przyjazd oatniu za­
wodników na mistrzostwa FIS Na*wi 

j ska reprezentantów Kanady nie sa je­
szcze znane, (rg)

Ł. K. S. POKONANY W  ŁODZI
przez  wileńskie Ognisko 5:2 , M o m en t pod bramką gospodarzy.
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